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Żądania zasadnicza.
K r a k ó w ,  7 lutego.

Nowe przedłożenie wojskowe austryackie,—  
jest już pizedmiutem obrad koinisyi Izby po
selskiej. Wybitne stronnictwa parlamentarne 
poczyLiły znaczne na rzecz adminisiracyi w oj
skowej ustępstwa. Nawet Młodoczesi godzą„się 
na znaczne podwyższenie kontyngentu rekruta, 
powołnjąc się na potrzebę wzmocnienia mocar
stwowego stanowiska państwa i zwiększona 
liczbę ludności, zdolnej do noszenia broni. Na
wzajem wojskowość poczyniła pewne ustęp
stwa co do powoływania rezerw uzupełniają
cych do stałej służby. Na tern wyczerpują się 
właściwie targi w kwesty ach z a s a d n i c z y c h ,  
bo żądania inne mają znaczenie d r u g o r z ę 
d n e  i nie są stawiane jako „conditio sine qua 
non“ .

Jednem z ważniejszych żądań ostatniej ka- 
tegoryi bedzie postulat niemieckiego stronni
ctwa ludowego, aby z g r o m a d z e n i a  k o n -  
t r o h e  r e z e r w i s t ó w ,  które tyle dają po
wodów do sekatur wprost oburzających, prze
prowadzała tasama władza polityczna, która 
w poruczonym zakresie działania załatwia ewi
dencyjne sprawy wojskowe. A więc w jednych 
miejscowościach starostwa, w innych magistra
ty. Do postulatu tego powinno przyłączyć się 
Koło polskie, bo jeżeli na władze cywilne spy
cha wojskowość prowadzenieewidencyinad rezer
wistami, to powinny one także być powołane 
du wszelkiego innego pośrednictwa między re- 
zerwistara a wojskową administracyą. Przez to  
nenyliłoby się także, raz na zawsze, wszelkie 
niedorzeczne aresztowania obywateli państwa 
za zgłoszenie się na zgromadzeniach kontrol
nych t, ojczystym języku

Mą atoli in n e , z a s a d n i c z e  żądania, od 
których odstąpiły większe kluby parlamentarne 
dobrowolnie z powodów ,-dla nas wprost nie
zrozumiałych. Dla czego tedy —  pytamy —  nie 
zażądano kategorycznie r e f o r m y  p r o c e a u -  
r y k a r n e j  przed ewentualnem nchwaleniem 
nowego przedłożonia wojskowego ? Parlament 
ubnża wprost swojej powadze, jeżeli pozwala 
łudzić śię obietnicami, że prace w tym kierun 
ku są już w toku. Przecież to samo mówi rząd 
od początku ery konstytucyjnej, a tornister 
Welsersheimb powinien obchodzić jubileusz sKła- 
danych w lej sprawie w Izbie deklaracyj. To 
są przecież niesmaczne drwiny z żądań, dyk 
rowanyeh warunkami kultury i charakterem 
armii nowoczesnej. Do dzisiaj sądzeni są w woj 
sku austryackiem obywatele na podstawie ko
deksu z czasów Maryi Teresy, pozbawieni obro
ny praw nej, a rozprawy odbywają się tajnie. 
Czegoś podobnego nie ma w żadnem konstytu- 
cyjpem państwie, —  n a we t ,  w N i e m c z e c h ,  
z Których zresztą wojskowość austryacka zwy
kła sobie brać wzory.

Drugą, piekącą sprawą, na którą znowu nikt 
nie zwraca uwagi, jest przymusowy, d r u g i  
r o k  s ł u ż b y  d l a  j e d n o r o c z n y c h  o c h o 
t n i k ó w ,  Czegoś podobnego nie praktykuje 
się nawet w militarnych Prusiech. Przed laty, 
jeśli się nie mylimy, 15 czy 16, urzędująiy 
dzisiaj minister Welsersheimb wymęczył for
malnie na parlamencie ów drugi, przymusowy

rok „jednorocznej“ służby groźbą, że armia 
nie posiada dostatecznej liczby oficerów i w 
razie wojny narażoną będzie na okropne tego 
braku konsekweneye. D z i s i a j  k a n d y d a 
t ó w  n a  o f i c e r ó w  r e z e r w o w y c h  j e s t  
w i ę c e j ,  n i ż  p o t r z e b a ,  czego dowodem 
najoczywistszym jest fakt, że jednoroczni o- 
chotnicy. po zdania egzammu, dłuższy czas 
nieraz czekać muszą na szarżę oficerską.

Po cóż więc to utruaniani > młodzieży za 
woaowej pracy przez narzucanie je j drugiego 
roku służby? Ciężar to niczem nie dający się 
usprawiedliwić, i wprost wiary nie można dać, 
że ojcowie svnów, skazanych n? ten ciężar, 
zasiadają w parlamencie i nie upominają się 
o pogwałcone prawa swoich własnych dzieci.

Naszem zdaniem, są tc postulaty zasadni
czej natury, od których spełnienia parlament 
austryacki powinien uczynić zależnem uchwa
lenie nowej ustawy wujskowej.

& 1.
Skaibowość austryacka, w wyższym może sto

pniu, niż w innych państwach, jest w mnóstwie 
szczegółów sprzeczna z najelementarniejszemi 
zasadami nauki skaibowej. Byłoby zadaniem, 
godnem bardzo poważnej naukowej pracy, kry
tyczne ze stunowiska naukowego opracowanie 
tego systemu skarbowego, którego rządy w tak 
wielkiej mierze przyczyniają się do niepomyślnego 
stanu gospodarczego ludności ,,królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych", do eko
nomicznej ru ny naszego specyalnie kraju. Dzien
nikarstwo może zadanie to spełniać tylko od 
wypadku do wypadku studyum wszechstron
nie rzecz wyczerpujące, należy już do książki, 
albo do zawodowych Przeglądów ekonomiczno- 
finansowych.

Chcemy dziś zwrócić uwagę na jeden szczegół, 
w którym rozbrat między nauką a praktyka wy
stępuje bardzo jaskrawo, a w którym idzie po
średnio o krzywdę ludności jako takiej, a bez
pośrednio o krzywdę a u t o n o m i c z n y c h  o r 
g a n  i z a c y j  w należących do Austiy1 krajacn.

Mamy na myśli kwestyę o p ł a t  s t e m 
p l o w y c h  o d  p o d a ń ,  w n o s z o n y c h  do  
w ł a d z  a u t o n o m i c z n y c h .  Wiadomo, że 
wszelkiego rodzaju podania, prośby*, rekursy itp. 
wnoszone do władz autonomicznych, z wyjąt
kami, w taryfie specyainie wyszczegolnionemi, 
muszą być opatrzone p a ń s t w o w e m i  znacz
kami stemplowymi, z których dochód wpływa 
do skarbu państwa. Jakiem prawem? Czytelnik 
wybaczy nam kilka uwag natury teoietycznej, 
które są konieczne dla dania odpowiedzi na to 
pytanie.

Przedewszystkiem —  dla uniknięcia zarzutu — 
stwierdzić należy, że s t e m p e l ,  jako taki, nie 
jest ani podatkiem, ani opłatą, jest tylko f o r 
m ą  , w jakiej się uskutecznia złożenie podatku 
albo opłaty, jest udogodnieniem sposobu uiszcze
nia należytości skarbowej Nie można zatem 
mówić o p o d a t k u  s t e m p l o w y m  ani o 
o p ł a c i e  s t e m p l o w e j  —  jest tylko podatek 
czy opłata, składane rządowi z a p o m o c ą  za
kupienia i przylepienia na jakimś akcie marki 
stemplowej. N a t u r a  tej powinności, którą oby

watel państwa w fen sposób uiszcza, nie zależy 
od formy, tj. od stempla — ona tKwi w samej 
powinności. Gdyby n. p. wyszło postanowienie, 
że podatek gruntowy czy domowy ma być opła
cany w marka' h stemplowych, podatek ten przez 
to nie zmieniłby swej natury, nie przestałby 
być podatkiem, nie stałby się opłata.

Jeżeli przeto chcemy ocenić naturę tych po
winności, które opłacamy do skarbu państwa 
zapomocą stempla, musimy każdą kategoryę 
tych powinności poddać rozbiorowi. Są między 
niemi takie, które noszą wybitną cechę p o d a 
t k u ,  są inne, których bezwarunkowo do po
datków zaliczyć nie można, bo mają v ybitną 
cechę opłaty (Gehiihr). Tą cechą zaś, odróżnia
jącą opłaty od podatków, jest według zgodnych 
zupełnie wyników teoryi skarbowości to, że o- 
płata jest całkowitą czy częściową o d p ł a t ą  
za pewną s p e c y a l n ą  c z y n n o ś ć ,  jaką pań
stwo w i n t e r e s i e  j e d n o s t k i  wykonywa, 
całkowitem czy części o wem pokryciem wydatku, 
przez paustwo na rzecz jednostki poniesionego, 
przez tę jednostkę spowodowanego —  gdy po
datkiem jest dostarczenie przez jednostki, nale
żące do związku państwowego, środków na po
krycie wydatków,połączonych z w y k o n a n i e m  
o g ó l n y c h  z a d a ń  p a ń s t w a .  W  podatku 
domowym, gruntowym, zarobkowym, dochodo
wym, spożywczym, w podatkach od obrotu 
( \ ',:rkc!h-sKtc-u- r) itp. opłacani zarówno na w oj
sko i dyplomacyę, jak szkoły i budowle wodne, 
jak polieyę i sądownictwo itp, Ale jeżeli żądam 
od. państwa czegoś ,s p e c  y a I n i e d la  s i e b i e ,  
np. jakiejś koncesji, _t.tr ieicUenia jakiegoś mnie 
osobiście dotyczącego faktu, skoro to stwierdze
nie jest mi dla ochrony moich praw potrzebne, 
jeżeli chcę w osobistym interesie korzystać 
z jakiejś przez państwo stworzonej instytucji 
itp. w takim razie specyaina, przy tej sposo
bności pobierana powinność nie jest podatkiem 
ale opłatą.

Powinności, które w austryackim systemie 
skarbowym bywaja opłacane z a p o m o c ą  stem
pla, należą częścią do podatków, częścią do o- 
plat. Do podatków należą te wszystkie, które 
się płaci bez wywołania jakiejś specyalnej czyn
ności rządowej więc duża kategorya podatkow 
o b r o t o w y c h  (blankiety wekslowe, promessy, 
listy frachtowe, steuip!e od obrotu efektami itp ). 
Do o p ł a t  zaś należy 'stano wczo według po
wyższego określenia p u w i n n u ś ć  s t e m p l o 
w a  p r z y  w s z e l k i c h  p o d a n i a c h  w n o 
s z o n y c h  d o  w ł a d z .  Jest to częściowy zwrot 
wydatku na utrzymanie tych wrładz, pobierany 
od strony, gdy ta strona w s w o i m  w ł a s n y m  
i n t e r e s i e  jakąś czynność władzy powoduje, 
prowokuje.

A ztąd wniosek prosty — że jeżeli w ogóle 
uznamy, iż państwo ma prawo do nakładania 
takich specyalnych opiat, odnosić się to może 
tylko do opłat za czynności, spełniane p r z e z  
w ł a d z e  p a ń s t w o w e ,  n i g d y  zaś  za c z y n 
n o ś c i  w ł a d z  a u t o n o m i c z n y c h .  Bo skoro 
to jest o d p ł a t ą ,  zwrotem wydatku, to prze
cież niema żadnej prawnej do tego podstawy, 
żeby państwo pobrało taką odpłatę za czynność, 
którą nic ono spełniło, ale kto inny, taki zwrot 
za wydatek, który nie ono ale kto inny ponosi. 
Jest to wywrócenie do góry nogami samego 
pojęcia opłaty, jedynei podstawy, na której m o

żna oprzeć prawo państwa do ustanawiania 
i pobierania opłat w ogóle.

I me można tak rozumować, że skoro w cza
sach przedkonstytucyjnych i przedautonomicznych 
cały zakres działania obecnych władz autonomi
cznych należał do państwa, przeto pobieranie 
opłat stemplowych od podań, wnoszonych do 
tych władz, jest tylko dalszym ciągiem, jest u- 
trzymaniem tego prawa, jakie państwu wówczas 
co do tych opłat służyło. Bo skoro usunięto 
podstawę prawną takiej opłaty, a tą podstawą 
były czynności spełniane p r z e z  w ł a d z e  p a ń 
s t w o w e ,  to i sima opłata powinna była ustać 
z tą chwilą, w której państwo te czynności peł
nić przestało. Uwolnić się od pewnych czynności, 
a jednak pob.erać za nie wynagrodzenie, to może 
być bardzo wygodne, ale jest stanowczo sprze
czne z wszeikiemi prawnemi pojęciami.

Jedno z dwojga zatem: Albo należy z n i e ś ć  
opłaty stemplowe o l wszelkich podań do władz 
autonomicznych, albo dochód z tych opłat przy
znać tymże władzom. Byłoby to zresztą choć 
częściowym zwrotem wydatków poruczonego za
kresu działania. Nie przeczymy, ze wykonanie 
nastręcza tu pewne trudności techniczne. Zapro
wadzenie s t e m p l a  a u t o n o m i c z n e g o  by
łoby trudne dla tego, że niema j e d n e g o  skarbu ' 
autonomi znego, na którego dochod te i stempel I 
mógłby wpływać, tak jak jest j e d e n  skarb I 
państwa — ale są autonomiczne skarby krajowe, 
powiatowe, gminne. Ale możliwe byłoby z r y- i 
c z a i  t o w a n i  e zwrotu ze skarbu państwa. Nir 
byłoby rzeczą trudną obliczać co lub 5 lat. 
ilc wynosi rocznie wartość stempli od podań 
wnoszonych ao władz autonomicznych i taką 
kwotę na następne 3- lub 5-leeie przyznać jako 
zwrot ze skarbu państwa dochodu pobieranego 
przez tenże skarb za czynności władz niepań
stwowych. A jeżeliby te trudności techniczne 
miały stworzyć jakąś nieprzezwyciężoną prze
szkodę, w takim razie raczej uwolnić od stem
pla podania do władz autonomicznych, przyznać 
ulgę tvm tysiącom petentów, między którymi 
znaczna większość dotkliwie odczuwa tę powin
ność stemplową, a zarazem uwolnić autonomi
czne urzędy od niemiłego obowiązku n o c y o -  
n o w a n i a podan nieostemplowanych. Ale w ten 
czy inny sposób, znieść należy ten stosunek 
wręcz monstrualny, że państwo pobiera opłaty 
za c u d z e  czynności.

Listy słowiańskie.
Z a g r z e b ,  5 lutego

(Zjednoczenie opozycyi choi wackiej. — Serbsko - bułgar
ski związek cłowy. — Wiedeń przeciw głagolicy. — Sło- 
wieńcy a wystawa w Petersburgu. — . . . . .  ani w Galicyi 

nawet").
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Dzień 29 stycznia 1903 nie ma być bez zna
czenia dla Chorwatów, a nawet całej południo
wej Słowiańszczyzny W dniu tym odbył się 
w Zagrzebiu zjazd opozycyi chorwackiej, w któ
rym wzięli udział przedstawiciele Chorwacyi wła
ściwej, Dalmacyi i Pobrzeża, przedstawiciele ro
żnych stronnictw Przybyła i „postępowa m ło
dzież chorwacka-' i „naiodowcy robotnicy 
/grom adzeniu, liczącemu przeszło 5(H) osób. 
przewodniczył prezes dawnej koalicji, poseł Bre- 
stensky, Podniesiono, że dotychczas stronnictwa

opozycyjne działały tylke politycznie, sprawy 
narodowo-gospodarskie zaś spuszczały z oka. 
('chwalono stronnictwa opozycyjne złączyć w je 
dno i razwano je „Hrratska stranka prara", 
która ma być silną przeciwniczką stronnictwa 
madziarskiego, nazywającego się „narodowem". 
Opozycja ma stać na podstawie p-awnopan- 
stwowego programu stronnictw zjednoczonych 
z r. 1894. „Hrratska stranka pra^a będzie dą
żyć w pierwszym rzędzie dó zmiany retormy 
wyborczej, zmiany ugody finansowej z Węgra
mi, dopóki Ghorwacya nie wywalczy sobie nie
zależności finansowej; dalej walczyć będzie w o- 
bronie gospodarstwa wiejskiego, wspierać han
del i przemysł, żądać swobody obywatelskie’ 
zwłaszcza wolności prasy i zgromadzeń. Celem 
ostatecznym opozycyi jest polityczna samodziel
ność Chorwacyi, a hasłem: .Hrratska Hrra-
tom '1! Pomyślano też o organie dla nowego 
stronnictwa. Dotychczasowe dzienniki opozycyj
ne ..Obzor" i .,Hrvatska“ mają połączyć się 
w jedno nowe wydawnictwo. Otucha wstępuje 
w serca patryotów chorwackich, a i Polacy 
z głębi duszy ślą im szezere: „Szczęść Boże*1,!

Organ serbskiego kupiectwa „Trgowniski Gła- 
snik-1 dowodzi, że Serbia i Bałgarya muszą ry
chło stworzyć wspólny związek cłowy, za którym 
się już przed trzema laty oświadczyła Bułgarya 
Dziś bowiem tak taryfa ciowa niemiecka, jak 
i austryacka zwracają się przeciw bałkańskim 
państwom słowiańskim. I tak Austro-W ęgry 
podniosły cło na towary serbskie az w trójnasób. 
Cło na serbskie krowy podniesiono z 7 0 4  K 
na 3u K, na konie starsze z 23'81 na 100, a La. 
młodsze z 23-81 na -ót) K. W  r 1900 Serbia 
wyprowadziła uo Austro-Y\ ęgiei 115.000 wie
przów; tę liczbę chce zmniejszyć obecnie taryfa 
podniesiona z 38 na 15 itd Gdyby tedy układ 
między Bułgaryą a Serbią do skutku doszedł, 
wywóz do AuAryi byłbj zDyteczny. /w iązek 
taki wzmocniłby i siłę polityczną i gospodarską 
obu państw.

Sprawa języka starosłow iańskiego, o którego 
prawa deii walczą Słowianie połuJmow. w R zy
mie i u siebie (w dyecezyi biskupa Nagła w Po- 
brzeżu), nie znajduje i w Wiedniu przyjaciół. 
Sejm aalmatyński uchwalił roku zeszłego, aby 
w semmaryum nauczycielstwem w Arbanasach 
wprowadzono naukę tego języka jako przed
miot obowiązkowy i aby do szkół ludowych 
wprowadzono elementarze głagobekie. Alić tu 
władza wiedeńska sprzeciwiła się tej uchwale 
i zatwierdzenia swego odmówriła.

Na wystawę wszechsłowiańską wyLierają się 
i Słoweńcy. Z inicjatyw y prezesa lublańskiej 
Izby handlowej Lenarczicza, znanego z wni »- 
sku o zaprowadzenie nauki języka rosyj
skiego w średnich szkołach Krainy, odbyło się 
w tych dniach zebranie przedstawicieli wszyst
kich większych stowarzyszeń słoweńskich, które 
obradowało nad współudziałem Słoweńców w w y
stawie petersburskiej. W ybrano wydział, który 
ma się zająć wypracowaniem planu i utworzyć 
wrystawrowy komitet szerszy, do któregobj we
szli także wrszyscy posłowie krajowi i pań
stwowi.

Przed dwoma tygodniami rozpoczął liberalny 
„Slovenski Naród" drukować w odcinku „za
piski księdza kraińskiego" p. t. ,.Żrtev razmer" 
(Ofiara stosunków). Dwadzieścia rozdziałów już

Z uwag pesymisty.
(Wizyta w re iakcyi — Co mówił dr Lso, co p Fede 
rowicz, »  cc ja im odpowiedziałem. — Blizsze szcze
góły na 2, 3 i 4 szpalcie ieletonr — Na ostatniej 
szpalcie propozycye u ojego przyjaciela i moje wodbc 

mch stanowisko.)

Usłyszałem w przedpokoju szelest zdejmo
wanych paltotów i zrzucanych kaloszy. U cie
szyło u nie to tembardziej, że byłem właśme 
we środku artykułu, w którym starałem się 
pozyskać zatw-aidziałe serca czytelników „N. 
Reform y11 dla Ekscelencyj Kołowych za wy
walczenie wyższego kontyngentu cukru dla 
fabryki ks. Lubomirskiego w Przeworsku. —  
„Dzięki Bogu —  pomyślałem —  wypocznę so
bie chwilę, i składacze drukarscy odetchną 
także, bo będą musieli czekać na dalszy ciąg 
artykułu11. W izyta w samą porę.

Rzeczywiście za chwilę słyszę dyskretLe pu
kanie w odrzwia redakcyjne.

-  Proszę!
Powstrzymuję objawy zdziwienia.
—  Nie spodnewał się nas Pan zapewnie — 

mówi, witając się dr Leo.
Tak, fco był pierwszy wiceprezydent mia

sta Krakowa z postem i radcą miejskim p. Fe- 
derowiczem.

—  Ach, dlaczegóż?... —  proszę bardzo —  
mówię, wskazując fotele. R edakcja  —  dodaję 
sentencjonalnie —  jest przecież do pewnego 
stopnia instytucyą publiczną, otwartą dla wszy
stkich...

—  Ale może przeszkadzamy Panu ?
Wiem, co to znaczy. Zwykle słyszę ten 

zwrot, gdy się zanosi na dłuższą rozmowę. Za
pewniam więc, że z powodu zbytku wolnego 
czasu czuję już nawet w sobie nurtujące ba- 
cyle lenistwa, świeżo przez jakiegoś uczonego 
odkryte.

—  Na wszelki sposób nie chcemy naduży
wać Pańskiej grzeczności —  zaczął dr Leo —

I bo, jak się Pan zapewnie domyśla, sprowadza 
‘ nas tu interes.

—  Służę Panom.
Zauważyłem, że dr Leo rzucit swojemu to

warzyszowi znaczące spojrzenie, jak gdyby mu 
chciał powiedzieć: mów Pan

—  W nioskując z kilku słów przez Pana 
wypuwiedzianych —  zaczął p. poseł Fede ro
wicz z wielką powagą —  utwierdzam się w 
przekonaniu, że Panu Redaktorowi przykrzy 
się już redagowanie „Nowej Reform y". Nie 
dziwię się temu, bo co też to musi być za ro
bota, codziennie taką płachtę pap.eru zadru
kować. Nie podjąłbym się tego za nic w świę
cie. Dosyć mój zawód ciężki —  tutaj westchnął 
głęboko —  a teraz jeszcze poselstwo, radzie- 
ctwo...

— Kto wie, co jeszcze będzie —  dodałem, 
wpadając w ton.

—  Kto wie, co... —  powtórzył machinalnie, 
ale spotkał się ze spojrzeniem swego towarzy
sza, który przerwał mu szybko:

—  Krótko mówiąc —  rzekł dr Leo —  przy
szliśmy do Pana Redaktora z propozycyą u- 
czciwą (skłoniłem się grzecznie), otwartą..

—  Bo co tam w bawełnę obwijac —  prze
rwał znowu p. Fedorowicz —  najlepiej „pro
sta z mosta". Jako handlowiec, lubię wszystko 
po kupiocku...

Zaczęło mnie to zaciekawiać. Nie mam ża
dnego przedsiębiorstwa, mogę to każdej chwili 
zeznać nawet we fasyi podatkowej Kamienicy 
nikt mi nie dał w prezencie, a kupić jej nie 
miałen za co —  więc zaintrygowany pytam:

—  0  cóż tedy idzie? Czem Panom mogę 
służyć? Nie domyślam się doprawdy.

Moi goście spojrzeli po sobie. —  Zaczął dr 
Leo:

—  Wiadomo Panu zapewnie, Panie Redakto
rze, że w zarządzie miejskim zanosi się na 
poważne zmiany osobiste. Pan walczyłeś z na
mi wraz ze swoją partyą przy wyborach miej
skich; nam Pan Bóg dał zwycięstwo...

—  No, już kto dał, to dał... jeden dawał 
drugi brał... —  wtrąciłem nieśmiało.

—  Tak tak. jak to przy wyborach zwy
czajnie bywa. Nie ruszajmy tej kwestyi —  za
opiniował p. Federuwicz

—  Mniejsza o to —  ciągnął dalej p. wice
prezydent —  dość, że ta brzydka walka wre 
szcie się skończyła, a z jej wynikiem pogo 
dzić się powinni wszyscy rozumni, uczciwi i 
patryotyczni obywatele, do których i Pana za
wsze zaliczaliśmy.

Skluniłeai się za to świadectwo.
—  Otóż tedy przyznasz Pan, — mówił da

lej moj gość —  że bylibyśmy dziećmi, gdyby
śmy nie wyzyskali następstw naszego zwycię
stwa. względnie ich nie przyspieszyli...

—  Tak, słyszałem, że Panom bardzo się 
spieszy...

—  Czas, to pieniądze —  zakonkludował p. 
Federowicz.

—  „Czas"... zapewnie O „Reform ie" tego 
powiedzieć nie mogę —  wtrąciłem.

—  A właśnie, —  odciął się p. Federowicz —  
my przyszliśmy Panu powiedzieć, że „R efor
ma" to także pieniądze...

Wstrzymał go p. wiceprezydent, widząc moje 
zakłopotanie.

—  Proszę, —  rzekł —  żle nas nie rozu
mieć. W ytłomaczę się jasno. W idzi Pan, za- 
bierająo się do tak poważnej roboty, jak re
forma całej administracji miejskiej, jak od
świeżenie, że się tak wyrażę, powietrza w tym 
naszym ukochanym grodzie, musimy ni3tylko 
mieć we własnych rękach instytucye finanso
we, prezydynm Rady miejskiej, różne placów
ki urzędowe, ale i tę, —  tutaj uśmiechnął 
się, —  tak zwaną „opinię publiczną".

—  No, macie też Panowie „Czas"...
—  To za mało. Nam właśnie zależałoby na 

„Nowej Reformie". A że znamy Pana. jako 
człowieka zasad, i nie moglibyśmy żądać, abyś 
Pau nagle zmienJ swoją opinię o tych. jak 
ich Pan nazywasz, „stańczykach", więc przy
szliśmy z inną propozycyą.

l —  Nie domyślam się, —  wtrąciłem.
—  Ej, co tam długo mówić, —  wyręczył p. 

wiceprezydenta p. Federowicz —  niech Pan 
tylko ustąpi ze stanowiska redaktora, a wa
runki przyjmujemy z góry. W iemy przecież, 
że każdy żyć potrzebuje

—  Przepraszam, —  wtrąciłem —  ale Panom 
nie wiadomo zapewnie, że w „N. Reformie" 
niema funduszu pensyjnego, a daru z łask i...

—  Broń Boże, broń Boże! —  nie z tem przy
chodzimy. Pan Redaktor może j e s z c z e  (u- 
śmiechnąłem się dumnie) oddać miastu i kra
jowi ważne usługi... na innem stanowisku.

—  Za pozwoleniem Panów —  ale jakie i gdzie? 
Przecież Kasa Oszczędności, o ile mi wiadomo, 
już ODsadzona. Bo że tam konkurs ma być na 
posadę dyrektora rozpisany, to .lari fari"...

— No, zapewn'6. zapewnie —  i roześmiali 
się obaj moi goście, a ja  z nimi.

—  Naczelnikostwo straży pożarnej, także 
już, jak słyszałem, prawie obsadzone. Czemże 
mnie Panowie chcecie zrob ić? Czy admirałem 
w przyszłym porcie krakowskim? Przecież nie 
posłem ? Za to z góry dziękuję, bo już do ro
bienia demokratów posłami nie macie szczęśli
wej ręki, Gotówbym, jak Sokołowski, dostać 
jeden głos...) f

—  Dajmy temu spokój, —  zakonkludował 
poważnie p. Federow icz. Obmyślenie stanowi
ska dla Pana do nas należy. Przypatrz się 
Pan swojema koledze Chylińskiemu, Żle mu z 
nam i? H e? ldzi^ o to tylko. aDy się Pan w 
zasadzie zgodził na ustąpienie z redakcyi „N. 
Reform y", a wtedy będzie czas pomówić o wa
runkach. Za 14 dni oczekujemy odpowiedzi. 
To jedno Fanu z góry przyrzec możemy, że 
w razie zgody z Pańskiej strony, urządzimy 
Panu taką owacyę. jakiej Kraków jeszcze nie 
widział...

—  A zobaczy ją, z łaski Szanownych Pa
nów, zapewnie po mojej śmierci, — dokończy
łem.

W  tej chwili zrobiłem ruch rozpaczliwy, aby

powstać — i rzeczywiście, otworzywszy oczy. 
usiadłem., w łóżku.

—  Pioszę Pana Redaktora. —  zawiaaamia 
umie woźny z redakcyi, —  drukarze „w ołają" 
o skrypt na feleton

Nic dziwnego, są w prawie. Goaz.na 8 rano. 
Zaspafem Nie wierzę w sny, na loteryę nie 
stawiam, pomny owego gracza z wiersza Ru- 
docia, co to postaw;ł fałszyw j numer, bo my
ślą1, że śnił mu się wół, a to bvła krowa. —  
Ale ucieszyłem się, gdy odwiedził mnie tego 
dnia mój przyjaciel i szkulny kolega. Opowie- 
dz;ałem mu cały sen ze wszystkiemi szczegó- 
łam;

—  No, —  rzekł —  i na cóż mi Ty to  opu- 
wiadasz ? Cóż w tem dziwuego, że Tobie śni 
się o figlacn stańczykowskich. Nabijesz sobie 
niemi głowę i potem nawet snu nie masz spo
kojnego. O czemże ms ci się śnić ? Idź wie
czór do Friedmana, a zobaczysz, że sny ci się 
zmienię...

—  Dobrze ci mówić. A  ja ci pow.adam. —  
coś wisi w powietrzu!

—  Aha, wisi... deszcz, —  rzekł spoglądając 
przez okno, Ale jak. ci ten sen nie daje spo
koju, to opisz go jutro w „Pesym iście". Może 
komuś sprawisz tem przyiemuość, może p Fi- 
limowski zużytkuje gc w „Świecm DucLów".

—  Ha, może to i nie zła rada- Chciałem 
wprawilzie odpowiedzieć słów kilku ks. Stoja- 
łowskiemu, który zaszczycił muie listem budu
jącym na temat uczciwości dziennikarskiej, —  
ale ks. prałat nie zając, nie ur:eknie mi, mo
gę sobie go schować na później. Sprawa księ
żnej „Luizy" — jak ją, nazywają Timesy ga
licyjskie —  także nie skończona i zapełni je 
szcze kilka Del bibuły dziennikarskiej, —  więc 
o czem tu pisać ? Ciągle tylko o tej bieazie i 
nędzy galicyjskieM — Sprzykrzy się ludziom, 
zwłaszcza tw karnawale. Dobrze radzisz: opi
szę im sen...

M. K.
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było wydrukowanych, rzecz była bliską końca, 
gdy przed trzema dniami redakeya dostała za
wiadomienie, że wszystkie numery, w Których 
feleton ten się znajduje, zostały skonfiskowane. 
A  więc konfiskata dziennika z dwu tygodni 
w s t e c z .  „C o ś  p o d o b n e g o  a n i  w G a l i 
c j i  b y  s i ę  n i e  p r z y d a r z y ł o "  —  pisze 
„Sloy. Naród". Redakeya gotuje się do kroków 
sądowoprawnych, w ostateczności do obrony 
feletonn w Izbie posłow. — wo.

l o r s s t o B i w a  „N ow si R eform y".
P a r y ż ,  5 lutego.

(Tradnośui rezydenta gabinetu. — Niefortunne odwo
łanie. — Filozoficzne poglądy — Sprawa autoryzacji 
zakonów. — Nowe trudności. — Sprawa Dreyfusa. — 

Rewelacje Jana Jaurós).

t=*=) Przez mika ostatnich dni miał prezy
dent gabinetu Combes ciężkie trudności do po
konania i, kto wie, czy nie byłby uległ, gdyby 
większość Izby deputowanych nie była go 
podtrzymała nie dlatego, ażeby zupełną pokła 
dała w mm ufność, ale z tej przyczyny, że 
nio życzy sobie obecnie przesilenia gabineto
wego Główną trudność stworzył sobie sam 
Comoes. gdy podczas rozpraw nad budżetem 
ministerstwa wyznań i oświaty wypowiedział 
poglądy, na które bardzo znaczna część więk
szości rządowej stanowczo zgodzić się nie 
chciała. Prezydent gabinetu powiedział pomię
dzy iunemi: „Bez wiary obejść się nie może
my; sam roznm me może być przewodnikiem 
człow.eka pośród zawiKiań życiowych. Nie mo
żemy i nie powinniśmy naruszać duchowych 
nawyknień ludu, które weń wpoiła katolicka 
prawuwierność przez 14 wieków".

Było to powiedziane rozsądnie, uczciwie i 
odważnie, mimo to znaczna część większości 
rządowej, a mianowicie grupy radykalne wy
stąpiły przeciwko temu oświadczeniu. Nale
żało przy tem oświadczeniu wytrwać, albo 
paść z honorem, aie p. Combes obrał drogę 
kompromisu i uratował byt swojego gabinetu. 
Tym razem droga kompromisu nie zawiodła go 
na skalę tarpejską z tej przyczyny, ze. jak 
wspomnieliśmy, żadne stronnictwo z większości 
rządowe, nie pragnie przesilenia iuinisteryal- 
nego.

Sposobność do kompromisu, a właściwie 
wcale nie zaszczytnego odwołania, nadarzyła 
się wczoraj podczas obrad nad budżetem szkol
nictwa. Gdy socyalista Uamaud zażądał, ażeby 
nauczanie moralności w szkołach wolne było 
od wszelkiej ile i religijnej, zabrał głos prezy
dent gabinetu Combes, ażeby sprostować — 
jak się wyraził — owo „ n i e p o r o z u m i e -  
n i e “ , które jego oświadczeniem zostało wywo
łane. Prezydent gabinetu zapewniał, że podsu
nięto mu myśli, których nigdy nie miał, i że 
nigdy nie t irdził, jakoby nauka moralności 
w szkołach ieckich była niewystarczającą 
„Będzie to ,ia mnie nauką —  oświadczył 
Combes. —  Będę się wystrzegać wypowiada
nia tutaj moich filozoficznych poglądów*. Po 
tej niefortunnej deklaracyi większość pogo
dziła się z prezydentem gabinetu i sytuacya 
została uratowaną. Czy jednakże to ..inter
mezzo" wzmocniło stanowisko p. Combes’a, 
wątpić się godzi.

Powiadają, ze gabinet obecny powstał spe- 
cyalu'e dla przeprowadzenia ustawy przec.wao 
kongregacyom i że po załatwieniu tej ważuej 
sprawy usunie się, czy zostanie osunięty. A le  
i na tem polu powstała trudność, srworzona 
me przez Combes’a, ale przez większość Izby 
deputowanych za czasów gabinetu W aldecka- 
Roussean. Już raz musiano łatać tę ustawę, 
gdy spostrzeżono w niej bras środków kar
nych przeciwko jej obchodzeniu i naruszaniu, 
obecnie odkryto nowy brak.

W  projekcie Waldecka-Rousseau mieścił się 
przepis, że autoryzacya zaKonów po wysłucha
niu opinii gmin, rad generalnych i Rady sta
nu przysługuje rządowi. Izba, wbrew przestro
dze Waldecka-Rousseau, uchwaliła, że do każ
dej autoryzacyi musi być uchwalona osobna 
ustawa. Powodem tego kroku Izby deputowa
nych nie był brak zaufania do gabinetu W al
decka-Rousseau, ale obawa, że późniejszy rząd 
mógłby sprawę autoryzacyi lekko traktować i 
ułatwiać klasztorom jej otrzymanie. Ażeby te
mu zapobiedz, uchwaliła Izba, że do Każdej

autoryzacyi potrzebną jest osobna ustawa, przez 
Izbę wotuwana.

Stąd powstała, a raczej powstanie wielka 
trudność. Jeżeli Izba deputowanych, a potem 
senat mają uchwalić dla tysiąca mniej więcej 
zakonów, proszących o antoryzacyę, tyleż u 
staw, to kiedyż ta ważna i pieKącd sprawa do
czeka się załatwienia ? Komisya Izby dla zba
dania podań o autoryzacyę uznała niemożli
wość fakibj formalistyki i chcąc zapobiedz od 
wleczeniu sprawy do bardzo dalekiego terminu, 
postanowiła przeprowadzić rozprawy nad po
daniami zakonów ryczałtowo, odrzucając, „a li- 
mine" podania, jnż przez rząd odrzucone.

Ale to postępowanie sprzeciwia się wyraźne
mu brzmieniu ustawy i sam Walderk-Rousseau 
założył przeciwko niemu protest w senacie, 
który, jik  się zdaje, poprze byłego prezydenta 
gabinetu. W obec tego pośród więKszości IzDy 
deputowanych powstała myśl, ażeby ustawę o 
Kongregacyach powtórnie zrewidować i przy
wrócić je j pierwotne brzmienie, wedle którego 
autoryzacyi udziela klasztorom rząd po zasią- 
gnięciu opinii gmin, x-ad generalnych i Rady 
stanu.

Zanotować jeszcze m uszę, że do trudności, 
które obecnie dla rządu wyrastają, może przy
łączyć się sprawa Dreyfusa Dzienniki francu
skie w rozmaity sposób, ale bardzo otwarcie 
zajmują się tą afera, wobec której na plan da
leki usuniętą została sprawa Humoertów. Zna
ny przywódca socyalistów, Jauiós, w mowie, 
wypowiedzianej w V ierzon , wobec 3000 robo
tników, poruszył sprawę Dreyfusa i oświadczył, 
że podniesie ją  wkrótce podczas obrad Izby 
deputowanych nad legalnością wyboru deputo
wanego nacyonalistycznego Syyetoaa. Jaurćs 
zapowiedział, że wyciągnie na jaw „nowe fak
ty" a używając tego wyrażenia prawniczego 
(„fa it nouveau“) obudził w stronnikach Drey
fusa nadzieję, że może nowy proces zostanie 
przeprowadzony z korzystnem dla Dreyfusa wy- 
niKiem. Jaurćs sprawą Dreyfusa zajmował się 
pilnie od czasu procesu w Rennes.

W  kuloaracb Izby deputowanych nie wielkie, 
na razie przynajmniej,, zajęcie obudziła zapo
wiedź Jaurós’a. Deputowani, którym zwierzył 
się Jaurćs ze swojego planu działania, nie chcą 
zdradzić tajemnicy, a nacyonaiiści zajęli posta
wę wyczekującą. Dzienniki nącyonaiistyczne 
twierdzą, że w rewelacyach, które zapowiedział 
Jaurńs, chodzi o dokumenty bez wielkiego zna
czenia, dostarczone przez tajnego agenta 
„Temps’a “ . W  sprawie tak ważnej musimy cze
kać na owe „faite noitveau3“ i do tej chwili 
wstrzymać się z wydaniem jakiegokolwiek sądu, 
chociaż wiemy, że sąd ten realnego skutku me 
mógłby posiadać.

PrzBGiwKo dirM  jartastafij.
W  dalszym ciągu wszorajszego posiedzenia 

Izby poselskiej poseł W ojciech D z i e d u s z y -  
c k i określił szczegółowo stanowisko Koła pol
skiego wobec zm any regulaminu. — Mówca 
oświadczył, że Koło polskie piagm e jaknajgo 
ręcej, ażeby parlament znów stał się zdolnym 
do pozytywnej pracy. To jednakże nie da się 
osięguąć bez zmiany regulaminu, który nietyl- 
ko jest zły, ale nadto przez niewłaściwe sto
sowanie tak został spaczony, iż nadal obowią
zywać nie może. Mówca przypomniał, że pre 
zes Koła polskiego dawno już stawiał wniosek 
o zmianę regulaminu, lecz wniosek ten nie 
przyszedł pod obrady.

Dalej narzekał mówca na nieprzyzwoity ton 
rozmaitych mów, na gwałty obstrukcyjne, uda
remniające wszelką pracę. Nie można się wo
bec tego dziwić, że parlament stracił całe swo 
je  znaczenia, że stał się nawet pośmiewiskiem 
innych narodów, a przedewszystkiem że rząd 
rządzi dziś coraz b a r d z i e j  a b s o l u t n i e  
Najgorsze zaś to, że obecny stan parlamentu 
udaremnia wszelką pracę w dziedzinie e k o 
n o m i c z n e j ,  w»kutek czego cała ludność nie
zmierne ponosi szkody. Stosunek Austryi do 
W ę g i e r  pogarsza się z każdym rokiem, a 
narówui z nim pogarszają się także stosunki 
finansowe państwa. Wydatki i ciężary wzra
stają, bo nawet najmniejsze stronnictwa groź
bą obstrukcyi wymuszają na rządzie spełnienie 
stronniczych swych życzeń. Tak dalej być nie 
może. W  Komisyi, którą mamy wybrać dla

zmiany regulaminu, należy postępować bez
stronnie, cierpliwie i spokojnie, ażeby uchwa
lić coś dobrego. Polacy chętnie do tego przy
łożą ręce.

Po mowach posłów G l o c k n e r a ,  S k e n e -  
g o  i S y  1 w a-T a r  o c c a, zamknięto dyskusyę 
i wybrano mówców generalnych

Mówca contra poseł S t r a n s k y  żądał z u- 
p e ł n e g o  u n i e m o ż l i w i e n i a  o b s t r u k 
c y i ,  j a k o  p o l i t y c z n e j  n i e m o r a l n o -  
ś c i.

Bez tego zmiana regulaminu nie ma żadnego 
celu. Czesi chętnie zrezygnują raz na zawsze 
z obstrukcyi, jeśli tosamo uczyni lewica. Czesi 
pragną regulaminu, któryby umożliwił utwo
rzenie silnej większości. Prawa do utworzenia 
takiej większości Czesi nie dadzą sobie wy
drzeć w chw ili, gdy mają ku temu ochotę, 
wolę i możność.

Generalny mówca „pro“ S c h l e i c b e r  o- 
świadcza, że nie wystarcza wykluczenie możli
wości obstrukcyi. Izba musi się także podnieść 
pod względem obyczajowym i moralnym.

Po końcowym wywodzie posła P o m m e r a  
przyjęto wniosek posła S k e n e g o ,  żądający 
wybrania komisyi z 48 członków, której mają 
być przydzielone wszystkie wu.oski o zmianę 
regulaminu.

Następne posiedzenie Rady państwa odbę
dzie się we wtorek o godzin ie LI przed połu
dniem.

Amerykanie o Polakach.
Kongres amerykański zajmuje się obecnie 

nowym „bilem " czyli ustawą, której celem jest 
zupełne zamknięcie granic Stanów Zjednoczo 
nych dla i mi g i a n t ó w - a n a l f a b e t ó w .  Ame
ryka ma dziś już dosyć rąk do pracy, więc 
może przebierać między tym., którzy cisną się 
w jej granice po pracę i chleb. Tymczasem —  
jak inaczej być nie mogło —  nowy „b il"  w y
wołał niezadowolenie i zaniepokojenie między 
temi narodowościami w Ameryce, które pod 
względem oświaty ludu wykazują jeszcze zna 
czne braki.

Do mch należą także P o l a c y ,  bo blisko 
trzecia część wychodźców z Galicyi, a prze
szło połowa z Królestwa nie umie czytać i p i
sać. —  Te narodowości czynią teraz starania, 
aby przeszkodzić dojściu do skutKu nowego 
„bilu", co najmniej zaś wyeliminować z niego 
paragraf o analfabetach.

W  tym celu wydelegował „Związek Naro
dowy Polski" w Ameryce członKa swego, puł
kownika Józefa Smolińskiego, do komisyi se
natu. zajmującej się tą sprawą. Jak się do- 
w idujemy z prasy amerykańskiej, delegat ten 
sprawił się dobrze, zdołał bowiem przekonać 
cz^ść senatorów, że wykluczenie Polaków od 
idiigracyi byłoby nietylko krzywdą dla nich, 
ale także szkodą dla Ameryki. Wskazał on 
zwłaszcza na to, jak truone jest położenie Po
laków pod rządami zaborczemi, a dalej, jakie 
m m o to czynią postępy na polu kultury. Kul
turalne icb zdolności znalazły zresztą już 
szczere uznanie także w .Ameryce, gdzie w 
wielkich środowiskach, jak np. Chicago, De
troit, South Bend, Toledo, Baltimore, Nowy 
Jork i t. d., przyczyniają się do postępu tak 
municypalnego, jak stanowego i ekonomicznego. 
Delegat polski wskazał dalej na pełną chluby 
przeszłość narodu polskiego, przypomniał także 
zasługi Kościuszki i Puławskiego około oswo
bodzenia Unii, czem spowodował senatora Fair- 
banasa do zapewnienia, że s e n a t  z a j m u j e  
s i ę  s p r a w ą  p o m n i k a  d l a  P u ł a w s k i e 
g o . W końcu podał pułkownik Smoliński liczbę 
ludności polskiej w większych miastach ame
rykańskich, wyliczył, ile to ona otworzyła szkół, 
założyła bibliotek, dzienników —  a więc źró
deł oświaty, ile wybudowała kościołów, ile pię
knych farm posiada —  i zakończył zapewnie
niem, że Polacy nigdzie me biorą udziału w 
dążnościach społeczno-przewrotnych.

Referat delegata polskiego tak zaintereso
wał senatorów z komisyi, że wdali się z nim 
w dłuższą dysKusyę. M ianowicie starali się do
wiedzieć, jaki procent Polaków podaje się do 
natnrallzacyi i przyjmuje obywatelstwo a mery 
kańskie? Senator M a s o n  z Chicatro zazna 
czył, że w tem mieście mało jest Polaków, 
którzy nie byliby obywatelami kraju. Delegat 
zapewniał, że w każdym razie znaczna więk

szość Polaków stara się o obywatelstwo ame
rykańskie. Senator P e n r o s e dodał: W  Pen
sylwanii zaliczamy Polaków do n a j l e p s z y c h  
obywateli, gdy kilKa lat przebywają u nas. 
Są pracowici i oszczędni i wskutek tego 
dobrze im się powodzi. Tosamo opowiadał se
nator F a i r b a n k s  o Polakach w South Bend. 
Senatorowie M a s o n  i P e n r o s e  wskazali 
jeszcze na to, że wprawdzie jnż w drągiem 
lub trzeciem pokoleniu nie można odróżnić Po
laków od rodowitych Amerykanów pod wzglę
dem kulturalnym, tak dobrymi stają się oby
watelami i „biznesistami", ale mimo to pozo
stają z a w s z e  w i e r n i  s w e j  o j c z y ź n i e  
i n a r o d o w o ś c i .  Mason nadmienił jeszcze, 
że wśród anarchistów amerykańskich najmniej 
napotyka się Polaków.

Korzystając z tego przychylnego dla Pola
ków usposobienia, pułkownik S m o l i ń s k i  
podniósł jeszcze, że wobec wyjątkowo trudnego 
położenia Polaków w Europie, wykluczenie ich 
od imigracyi do Stanów Zjednoczonych cięż 
kim byłoby dla nich ciosem.

Czy jednakże usiłowania Polaków amery
kańskich, w tym kierunku podejmowane, od
niosą skutek pożądany, to do dzisiaj jeszcze 
jest rzeczą bardzo wątpliwą. Liczne bowiem 
odzywają się także glosy, żądające zamknięcia 
granic Stanów Zjedn. nietylko dla Polaków, ale 
d la  S ł o w i a n  w o g ó l e .  Interesujący pod 
tym względem jest wynik ankiety, zarządzo
nej przez komitet imigracyjny senatu. W  an
kiecie oświadczył n. p. członek komisyi prze
mysłowej, L i t c h m  a n n ,  że, jego zdaniem, z 
sześciu milionów ludzi, którzy przybyli do Ame
ryki od roku 1890, co najmniej pięć nie po
winno było przestąpić granic Unii, a miał 
przytem na myśli Słowian. Robotników 
twierdzi Litchinann —  którzy nie umieją czy 
tać i pisać nawet we własnym języku, nie po
trzebujemy; stoją oni bowiem na równi ze 
z w i e r z ę t a m i  (brutes).

Z  naszego stanowiska sądząc, uważamy no
wy ten „b il"  o tyle za niekorzystny dla Po
laków, ponieważ zmusiłby do pozostania w 
kraju jedynie n a j m n i e j  oświecone żywioły, 
podczas gdy umiejące czytać i pisać i nadal 
mogłyby z kraju uchodzić za morze, a nawet 
znalazłyby do emigracyi zachętę.

Nuwa ustawa o podwodacn.
Wniesiona przez ministra obrony krajowej 

w austryackiej Radzie państwa nowa ustawa 
o podwodach dla wojska, znosi nareszcie prze
starzałe, i z tego powodu wobec dzisiejszych 
stosunków bardzo uciążliwe, przepisy polega- 

Ijące jak wiadomo, na rozporządzeniu cesar- 
sk.em z roku 1784 (!), i ustanawia także w y
nagrodzenia za podwody na nowej zupełnie 
podstawie.

„Podwodami dla wojska" są w czasie poko
ju, według nowej ustawy a) zwierzęta pocią
gowe w uprzęży; b) osiodłane konie dia kon
nej jazdy lub dźwigania ciężarów, c) zaprzę
żone wozy; d) potrzebna do Kierowania niemi 
służba.

(Obowiązkowi dostarczenia podwód, podlega 
cała ludność, z wyjątkiem 1; cesarza i człon
ków rodziny cesarskiej — o ile chodzi o pod
wody potrzebne do ich osobistego względnie 
dworskiego użytku; 2) panujący książę Lich- 
tenstein (w Wiedniu i w Eisgrub); 3) człon
kowie c>ała dyplomatycznego; 4) osoby w oj
skowe; 5) stadniny wojskowe; 6) poczmistrze; 
7) księża i lekarze co się tyczy powózek nie 
zbędnych dla ich urzędowych, względnie zawo
dowych obowiązków.

Władze, biorące podwody, mogą je także 
w y n a j ą ć ,  lecz tylko w razie, jeśii należy- 
tość za nfe nie przekracza taksy ustanowionej 
dia podwód obowiązkowych. Z żądaniem d o 
starczenia podwód zwracać się należy do 
g m i n ,  których zwierzenuość obowiązana jest 
rozłożyć je  w r ó w n e j  mierze na w s z y s t 
k i c h  w ł a ś c i c i e l i  p o w ó z e k  i koni w 
gminie, a zarazem odpowiedzialna jest za icb 
punktualne i prawidłowe dostarczenie. Jeśli 
żądanie przekracza siły i zasoby jednej gminy, 
należy je  za pośrednictwem władz politycz
nych rozłożyć na k i l k a  sąsiednich gmin. — 
Bliższe przepisy w tej mierze pozostawiono u- 
stawudawstwu poszczególnych krajów.

Podwody dostarczane byc mają albo na pe

wną o d l e g ł o ś ć ,  albo też na pewien p r z e 
c i ą g  c z a s u ,  który podzielono na p ó ł d n i ó w-  
ki  i c a ł o d n i ó w k i .  Dostawę n a  o d l e 
g ł o ś ć  ograniczono na równinach do 30 kilo
metrów, a w górach do 20 kilometrów. Przy 
podwodach dostarczanych na pewien przeciąg 
czasu, obejmować będzie półdniówka L— 8 go
dzin.

W y n a g r o d z e n i e  za podwody n a  o d 
l e g ł o ś ć  liczyć się będzie według ilości prze
bytych k i l o m e t r ó w ;  przy podwodach c z a 
s o w y c h  ustanowiono jako miarę wynagro
dzenia za półdniówkę 20 kilometrowe za ca- 
łodaiówkę 30 Kilometrowe oddalenie. Podsta
wą do wymiaru wynagrodzenia jest t a k s a  
p o c z t y l i o n o w a  (Postrittgeld), którą co 
pięć lat na nowo normować się będzie.

Dalej zawiera przedłożenie osobną tarytę 
dla wszelkich używanych do nociągu zwierząt 
i rozmaitych kategoryj wozów w procentach 
tej taksy pocztowej. Należytość za podwody 
wypłacaną będzie gminom. W  razie nie do
starczenia podwód, względnie innego w ykro
czenia przeciwko obowiązsowej dostawie, usta
nawia nowa ustawa kary aż do 100 K wzglę
dnie odpowiednią karę aresztu.

Według obliczenia znawców, wynosić będzie 
wynagrodzenie za podwody według nowej u- 
stawy mniej Więcej jeszcze raz tyle, ile dziś 
wynosi.

Z niwy lekarskiej.
Dr Muineri, lekarz zamieszkały w Dreźnie, opra

cował w sposób naDkowy siatystykę najstarszych 
lodzi w SaKsonli, a wyniki swej pracy ogłosił tym
czasem zapomocą puDlicznego odczyta, który poja
wił się następni" w lamach dziennika „Frankfur
ter Zeitnng". Niemało trudów kosztowało samo wy
nalezienie adresów tych oBÓb, które liczą obecnie 
conajmniej 90 lat życia. W  tym celo musiano 
zbadać przeszło 400.000 kart z ostatniego spisu 
ludności i tutaj rząd saski pospieszył z pomocą 
drowi Meinertowi, wyznaczywszy mu do pomocy 
16 urzędników. Wyszukano 73 osób zamieszkałych 
w Dreźnie i mających więcej niż 90 lat życia, a 
mianowicie 23 mężczyzn i 50 kobiet. Pomiędzy 
mężczyznami nie było ani jednego kawalera, po
między kobietami znalazło się kilka starych pa
nien.

Kwestyoraryusze, zawierające 36 pytań, wypeł
nili przeważnie lekarze domowi owych staruszków, 
z pomiędzy których odmówiło trzech wszelkiej o d 
powiedzi. Z liczby 70 starców, którzy dali odpo
wiedź na pytania, zawarte w kwestyonarynszn, 
Dyło 2 żydów, 7 katolików, 61 luteranów. Prze
ważna liczba z nich przyszła na świat w drogiej 
połowie rokn. Jeden z tych starców był dziewią
tym z rzędu dzieckiem swych roaziców, a ojciec 
miał w czasie nrodzin już 80 lat i dożył do setki. 
Największa część tych ludzi, cieszących się tak 
długiem życiem, jest wzrostu średniego, m? bujne 
włosy mimo starości, ale straciła już wszystkie 
prawie zęby, chociaż może potrawy już wcale do
brze stwardniałemi dziąsłami. Wbrew powszechne
mu mniemania, że bruneci są silniejsi i dłnżej ży
ją, przeważna liczba owych starców m'ała włoBy 
jasne.

Oczywiście przytępiony wzrok i słnch m»ją 
wszyscy prawie, aie zresztą cieszą się dobrem 
zdrowiem. Jeden z nich, liczący 95 lat życia, sam 
zarządza swoim majątkiem i nawet kupony od obli- 
gacyj własnoręcznie odcina, mówiąc, że nie może 
dać z rąk swoich majątku, miałcy bowiem kłopoty 
w razie śmierci swoich dzieci. O tem, że przecież 
może i powinien pierwej umrzeć, nawet nie myśli . 
Ważną okolicznością jest fakt, że żaden z nich 
nie był ubogim, owszem każdy miał się dobrze, a 
niektórzy posiadali znaczny majątek, wszyscy zaś 
w latach dziecięcych cieszyli się troskliwą opieką 
rodziców.

Według twierdzenia Hufelauda, jedynacy nie ma
ją nadziei doczekania się podeszłego wieku. Z po
między owych osób, które dożyły conajmuitj 90 
roku życia, trzy były jedynasami. Jedna z nich 
w sposób szorstki odmówiła wszelkich wyjaśnień; 
drugą osobą była pewna kobieta, umieszczona W 
zakładzie dla ubogieb, gdzie ją znane z kłótliwości; 
trzecią zaś osobą była również kobieta, dawna ba- 
ietnica, ciosząca się także sławą kłótliwego osobni
ki" Jak widzimy, jedynacy i jedynaczki nie stano
wią zbyt wielkiego procentu pomiędzy ludźmi dłu
gowiecznymi., a także, na starość przynajmniej, 
n\e odznaczają się miłem: zaletami towarzyskieml.

Józef Glada.

Sergiusz Wasilewicz Gardów.
Powieść współczesna.
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—  Czy wolno wiedzieć, —  spytał zmieszany 

Gardów, —  dla czego pan porucznik cofa mi 
jego pomoc.

— Bauin nie żyje.
—  O n!? Taki wielki, silny chłop, i umarł!? 

Zabiła go apopleksja?
—  Nie, tylko sztylet.
—  Co? co?
—  W czoraj po dziewiątej wieczorem znale 

zi^no jego frupa na ulicy.
—  Taki chłop! I  on się dał rabusiom?!
—  To nie rabusie. Zegarek, pieniądze, no

tatki, wszystko było nienaruszone. Zabito go 
przez zemste... za szpiegostwo...

Gardów zbladł, poczuł dreszcze, i zrobiło mu 
się tak słabo, że porucznik spytał zaniepoko
jony:

—  Może pana wody?
—  Nie, dziękaję, —  szepnął i starał się wy

prostować, —  tak mnie zmartwiła śmierć 
Banina.

—  Ach, to głupstwo, —  zaśmiał się poru
cznik, —  każdy szpieg tak ginie, prędzej czy 
później, tylko to dziwne, że zginął tak mocny 
cnłop, o wczesnej porze, na ludnej ulicy, i kto 
gc zabił, ten szedł wprost na niego, nie ude
rzył z boku, z zasadzki... myślałem, że pan u- 
dziełi mi jakich wskazówek?

—  Ja nic nie wiem... i pan porucznik sądzi, 
że kto go zabił?

—  Polak... to tylko za szpiegostwo. Ale jaki 
ten zabójca był suny i zręczny, przeciął tcha

wicę, i  mało tego obrócił sztylet w ranie i o- 
t.arł go o palto zabitego. Sztylet nie był zwy
czajny, miał trzy. może więcej ostrz.

— I om tak mordują szpiegów? —  spytał 
przestraszonym głosem.

—  Cóż mają robić ? Bronią s ię .. Z  mteli- 
gencyi byłby strzelił z rew o lw er , to ktoś in
ny... może robotnik jaki, bo on ich zdradzał i 
szpiegował.

—  Robotnik? To oni są tacy mściwi?
—  Pan pyta jak dziecko... skrzywdzony czło

wiek zamsze się mści, a więc i robotnik... Cóż 
było wczoraj? Nie mogłem panu posłać pomo
cy, byli zajęci.

—  Uratowali mnie kozacy.
—  Wiem o tem... Pan zbyt bezwzględnie 

przemawiał do nich... ma pan szczęście, że 
skończyło się na strachu tylko.

—  Któż mógł przypuszczać, że oni porwą 
się na urzędnika, pełniącego służbę.

— Hm... a jednak porwali się.
—  Odpokutują.
—  Tych sześciu, a reszta została i wszy 

stko będzie, jak było, tylko utiuduił pau dzia
łanie rządn. I tak jnż nia wierzono nam, dziś 
nienawidzą.

—  Byłem przekonany, że obrałem najlepszą 
drogę względem nich

—  To już pana interes i gubernatoia —  
rzekł zimno porucznik.

Po chwili milczenia spytał Gardów:
—  Czy innego szpiega nie może mi pan po

rucznik dać do pomocy?
— Na razie nie.
—  Hm... zapewne wkrótce wyjadę.
—  A cóż będzie z wyszukaniem podejrza

nego o kontrabandę?
—  Sam nie mogę wyśledzić.
—  A. jeśli pan nie może. to jedź pan.

—  Polecam się pamięci pana porucznika —  
mówił Gardów z ukłonem.

— Szczęśliwej drogi —  odmruknął oficer.
Gardów wyszedł na ulicę. Czuł dziwny nie

pokój, jakieś osłabienie, kolana uginały się pod 
nim, a opowiadanie oficera o zabiciu szpiega 
Bauma nie schodziło mu z myśli. Miał wraże
nie że samotny i bezbronny znajduje się wśród 
zbójów i morderców. Postanowił zajść do Brje- 
chaczewa. tam przynajmniej będzie bezpieczny, 
bo przecież to biuro pilnowane przez stra
żników.

Otulił się płaszczem i szedł chodniKiem w 
kierunku kancelaryi powiatowej. —  Im dalej 
szedł, tem więcej spotykał ludzi z jakieinś zło- 
wrogiem, nienawistnem spojrzeniem.

Mimo, iż biały był dzień, trapiła go obawa, 
że ci robotnicy, którzy wczoraj w czasie u- 
rzędowania nie wahali się przyskoczyć do nie
go i grozić mu, dziś, gdy nie pełni służby, mo
gą urządzić natiad.

Spojrzał przed siebie i zobaczył dość niepo
zornie ubranego mężczyznę, trzymającego pra 
wą rękę, wsuniętą w rozpięte na piersiach pal 
to. mącego śmiało wprost na niego.

A  może to jeden z robotników? Może chce 
się zemścić sztyletem za Skobla?

SzybKo podniósł kołnierz w górę, zaKrył nim 
twarz niemal do oczu i zwalniając kroku, szedł 
dalej.

Tamten nie ustępował i szedł ciągle prosto
Gardów zeszedł z cnodnika, tamten również.
To pewno morderca, przemknęło Gardowowi, 

i szybko się obejrzał.
Ulica była prawie pusta, a ten zbrodniarz 

idzie, jnż jest blisao, przystanął i szukał spoj
rzenia Gardowa, który chciałby uciekać, cóż 
gdy nogi odmówiły mu posłuszeństwa i Gardów 
stał na miejsca.

—  Nie mógłby mi pan powiedzieć, która go
dzina obecnie? —  spytał tamten uprzejmie.

Aha. chcesz, abym się odsłonił, i pchniesz 
mnie jak Bauma, pomyślał Gardów, ale ja  
wiem, co zamyślasz.

Przez chwilę milczał, wreszcie bąknął nie
wyraźnie:

—  Nie wiem.
'—  Przepraszam pana —  i poszedł dalej.
Gardów uśmiechnął się zadowolony; ach, ty 

„katorżniku", pomyślał, chciałeś mnie dźgnąć, 
sądziłeś, że płaszcz odsłonię, wyjmę zegarek. 
O 1 jaki to chytry, podstępny naród...

Odetchnął swobodniej, gdy przed bramą kan- 
celaryi powiatowej ujrzał strażnika u z b r o jo 
nego.

Przyspieszył kroku, wysunął twarz z kołnie
rza, a dowiedziawszy s ię , że Brjechaczew w 
biurze, wszedł do niego.

—  Dzień dobry, Aleksy Tychonowiczu!
—  Dzień dobry, ale u nas jest już południe, 

Sergiuszu W asilewiczu —  zaśm—ł się Brjecha
czew.

Gardów usiadł ciężko na krześle i westchnął 
kilkakrotnie

—  A wam co, Sergiuszu W asilewiczu?
— Czy pan nic nie słyszałeś nowego, Aleksy 

Tychonowiczu ?
Brjechaczew chwilkę się namyślał i odpowie

dział:
—  Nie, przynajmniej nic ważnego.
—  Ot, i naczelnik powiatu, miasta, organów 

porządku i bezpieczeństwa —  zaśmiał się z przy
musem Gardów —  tak pan, Aleksy Tychono
wiczu, nic nie wiesz ? i o ?

Brjechaczew podejrzewając, że to jakaś no
wa pułapka na niego, by znów wydostać pie
niędzy, spoważniał, zapiął mundur na wszystkie

guziki, poprawił kołnierz i rzekł z pewnym od
cieniem wymówki:

—  Sergiuszu Wasilewiczu, przedwczoraj tu. 
w tem biurze, powiedział pan i zapewnił uro
czyście, że u mnie wszystko w porządku, a 
dziś ?... cóż nan dziś znalazłeś w mojem biu
rze niewłaściwego?

—  To, że pan nie wiesz, Aleksy Tychono
wiczu, że tu na ludnej ulicy mordują ludzi, 
zabijają!...

—  Ach, to —  odetchnął swobodniej Brje
chaczew —  wiem, wiem. że w pobliżu huty 
szkła zabito robotnika. U ras. Serg.uszu W a
silewiczu, to rzecz taka zwyała, że nie przy
puszczałem nawet, aby pana, Sergiuszu Wasi
lewiczu, mogła interesować ?

—  Ależ chyba pan, Aleksy Tychonowiczu, 
nie wiesz kogo zamordowane? jakie ważne u- 
sługi on nam oddawał?

—  Hm... istotnie nie wiem. Nazywał się 
Wilhelm Baum i był szpiegiem, tyle wi«m, ale 
nic więcej. Może pan mnie objaśni Sergiuszu 
Wasilewiczu.

—  I pan to tak lekko mówi?! Ależ on znał 
wszystkich buntowników, propagandzistów, prze
mytników proklamacyi, donosił o zamysłach 
robotników!

—  W ięc pan go znałeś Sergiuszu W asilewi
czu? —  zawołał ździwiony i z pewnym szacun
kiem patrzał na Gardowa.

—  Znałem i jak dobrze! —  chwalił się. 
Jeszcze przedwczoraj śledzibśmy rewoiucyoni- 
stów... A gdyby pan Aleksy Tychonowiczu wi
dział jaki to rosły, silny chłop, pana zdusił
by jak wróbla, i jakiś „skatina miatieżnik" 
wpakował mu sztylet... o tu, —  wskazał poni
żej gardła

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Dr Meineri, wielki zwolennik zapełnej abstynen
c ji  od napojów alkoholicznych, umieścił w kwe- 
styonirynszu osobne pytanie, czy i w jakich ilo
ściach owe osoby używają alkoholn. Odpowiedzi, 
otrzymane od najbliższego otoczenia, wykazały, że 
niektóre z tych dłngowi eczrych osób wcale nie na
leżą do wstrzemięźliwych. I  taK jeden z mężczyzn 
kupuje sobie co pierwszego litr wódki, którą wy 
pija w ciągn miesiąca, dzieląc płyn sumiennie na 
30 względnie 31 porcyj. Jedna z Kobiet upija się 
si trzy pazy tygodniowo i zagląaa nawet do szyn
ków, chociaż jest osobą inteligentną. Zięć i córka, 
n których staruszka przebywa, nie czynią je j z te
go powodn wyrzutów, szanując jej wiek podeszły 
i uważając jej alkoholizm za chorobę. Dr Weinert 
skonstatował, że z dziewięciorga jej dzieci ośmioro 
umnrłu wkrótce po urodzeniu się.

Przejdźmy na pole ścisłej medycyny. Prasa wie
deńska rozpisuje się teraz obszernie o nowym wy- 
nalazka w dziedzinie chirurgii, a mianowicie o 
plombowaniu Kości. Istnieją często w kościach rany, 
które mają kształt jam, i które goją się bardzo po 
woli, nie rzadko bowiem proces gojenia trwa przez 
kilka miesięcy, a nawet lata. Rany owe powstają 
.Kutkiem prócnnienit. (earies), luo zgorzeli kości 
(necrosis), a osoby dotknięte niemi skazane są nie
raz na straszną rninę finansową, nie m„gąe pra
cować, a więc i zarabiać na życie prze* Dardzo 
długi czas.

Sprawą leczenia owych ran za pomocą plombo
wania zajmowali «ię wybitni chirurdzy jnż od do
syć dawna. Pierwszą plombę tego rodzaju zrob'ł 
Dreesmann z masy gipsowej; później robił za radą 
Miknlicza doświadczenia na tern polu dr Martin; 
na klinice chirurgicznej Sonnenburga w Berlinie 
sporządzał dr Mayer plomby z mieszanin rozmai
tych metali Robiono daiej próby z cementem, gu
taperką, salolem i glntolem, ale nie otrzymano do
datnich wyników. Często owe plomby wywoływały 
oDjawy zatrucia i musiano rany otwierać napo 
wrót.

Profesor wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
w Wiedniu, dr Mosetig wynalazł plomDę do kości, 
która ma posiadać wszystkie potrzebne zalety. Or
ganizm ludzki może ją wessać bez żadnej szkody; 
przyrządzanie jej odbywa się z wykluczeniem szko
dliwych baKteryj; do wydrążenia w uszkodzonej 
kości przychodzi w stanie płynnym, skutkiem cze
go zamyka ranę nermetyeznie, a wreszcie tężeje 
w kilku minutach i pozostaje nadal twardą. W  mia
rę, jak postępuje proces gojenia się i jak jama w 
kości wypełnia się nową substancyą. znika plomba 
i wreszcie bywa zupełnie strawioną. Ażeuy tę piom- 
bę uczynić płynną 1 utrzymać ,ą w takim stanie 
używa się przyrządu, zbudowanego wedle pumysłu 
dra Haukmanna. Pacyenci nie gorączkują, nie uczu- 
wają bólu i często już po 14 dniach mogli praco
wać. Na oddziale profesora Mosetiga miano z plom
bą jego wynalazku uzyskać wprost cudowne wy
niki D r M. N.

Pieśń zimować
i.

Pamiętacie pieszczot słonecznych wyuzdanie, 
Kiedy wrąci. jasność, jak prosta nierządnica, 

Na równinach wzgórzach, wśród borów i na łanie 
Odsłaniała piersi, w uśmiech stroiła lica?

Nierząd nył jej dziełem u dróg i u bezdroża...
Odaawała siebie bez gwałtn, ba, zacnęty... 

Sama biegła obces, zalotna, bnjna, hoża
1 nikt Ł żywych od niej nie odszedł odepchnięty

Sciehły chaty wiosek... Paiaców dusza pusta 
Spała omotana w pajęcze nici szare 

Ales gaj się roił i łąk zielona unneta
Pełna była szczęścia, rozkoszna ponad miarę

Pamiętacie ani te, gorące, najgorętsze?
Pamiętacie dni te, rozkoszne dni swawoli? 

Dziś nam gajem, łąką, posępne izby wnętrze, 
Słońcem płomyk lampki —  dopóki starczy olej.

II.
Z zewnątrz wichura huczy... Jaki cel jej?

Pod nknem cienie dwa i dwoje paszcz 
A jeden cień, jak noc, ma czarny płaszcz, 

A Jrngi cień w śnieżystej białej delii.

Jnż od wieczoru wizya ta dwugłowa
Do szyby tuli potworność swych lic.
Bez ruc.hn stoją i nie mówią nic,

Ale nam ścina krew ich oczu mowd

Co chwile okna brzęczą, krokwie trzeszczą 
A przy nas usiadł posiniały strach 
1 opowiada o potwornych snach 

I strunę przeczuć potrąca złowieszczo.

III.
„Gdy na kominku sytych ogień gaśnie jnż, 

Nadziawszy izbę ciepłem pod powałę,
Głód życia, dziki zw ierz. bez tchu gna z wi-

[chrem bnrz

Przez zaspy białe. 
Popędza go bicz króla Mrozu. Straszny król: 

Gdzie stąpi, śmierć Jodowym wzrokiem sieje 
Ucieka przed nim zwlArz przez nustfci łąk i pól, 

Przez głache knieje.

Na zgięty kark mn strach kclczaty oklep siadł 
I coraz ciaśniej obręcz swą zaciska 

W  tem w dali przykucnięte, ciche widmo chat 
Wstaje z za rżyska.

Odsapnął zwierz.. Nozdrzami węszy, ostrzy kły,
Aż rączej krąży krew nawDÓł zakrzepła... 

Sytości sen, jak raj zabłysnął mu z za mgły 
Ze słudą ciepła.

Lecz ledwie zabłysnąwszy, obraz niknie — znikł 
Bicz mrozu trzaska, dławi stracn, głód wierci... 

W  sen wioski wpaaa aziki, beznadziejny krzyk 
Wołanie śmierci!“

IV.

Dość już. trwogo, dość bajczarko, zmoro niedokrewaa!
Opowieści twe żałobne, iak pokntne psalmy 

Nnże, żywo, znieśmy bracia, wysuszone drewna, 
Szeiapy smolne i łuczywa naręcz — i zapalmy-

Niećnaj stoją, póki zechcą, nparte widziadła!
Odbłysk ognia w złote lustro szyby okien zmienia. 

Tych, co pożreć nas przybyli, teraz jasność zjadła, 
Jakże śmieszna w pełnem świetle wszelka groza

[cienia!

V .

Jak drwal po ciężkiej pracy, niech w Końcu ns ławie 
Znnżenie wypoczynek znajdzie n ogniska... 
Nieprędki koniec żaru, co tak hucznie pryska! 

WKrótce jnż w nasze obno dzień spojrzy ciekawie 
I wypłoszy npioraw milczących bezprawie

I pójdą, jak ci, btóryrn wzięta z przed ast misks 
A  oto z poza trwogi — jakże wątła, niska! — 

Dwoje skrzydeł zaDiysło, strojnych w piórka pawie 
I dwoje marzycielskich ócz... Te z pod korony, 
Mętnym opałów blaskiem ledwie rozświeconej, 

Ruchliwe patrzą, mieniąc się, jak wód prze
strzenie...

Zalew czarn stłumionym szumem ucho wita 
Myśl, jak lepianka, zwolna falami podmyta, 

Zapada w coraz szerzej płynące uśpienie...

VI.
Którzy pokotem dokoła ognisk śpicie,

Wstańcie, niebaczni' Żar pokrył się powłoKą... 
Popiół roztrząście, wetchnijcie w iskry życie,

NiecU znów płomień wystrzeli z nich wysoko! 
Bowiem ciemności wtargnęły tutaj skrycie,

Nic jnż za chwilę nie dojrzy wasze okol...
W  ślad zaś pomroków mróz wciska się — i ramię 

Zimne wyciąga: to, Którem serca łamie!

W stańcie' Niech raczej z nadęcia płaca pękną,
Nim się nad iskrą ostatnią noc rozpostrze;

Zanim cień porwie Dam kształtów i barw piękno, 
A by je złożyć nicości, swojej siostrze;

Z i nim serc harfa przemieni suj w bezdżwiękną 
Lntnię —  bo przetnie jej struny mrozn ostrze; 

Zanim rozkcsznle nłndne życia baśnie
Zgasną — i boleść uakoniac także zgaśnie.

Stanisław Kossowski.

M r o n i h
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Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
prof. Kawczyński 20 kor., dr W . Chmara 5 kor., 
L M. 2 kor., dyrekoya i urzędnicy powiat. Kasy 
oszczędności w Krakowie 60 kor., „kilku“ 2 kor. 
20 hal., A. Bahr 10 kor., funKcyonarynsze oddzia
ła II Krakowskiej dyrekcyi kolejowej 20 kor., M. 
1 kor., zamiast wieńca na trnmnę ś. p. Teodora 
Drapelli: administracya dóbr Zatorskich 20 kor. i 
p. Michał NaimsKi 20 kor., zebrane n pp. Reine
rów z okazyi wesela pp. Manrerów 20 kor., dr 
Abnoekr 4  kor., di W  Tarło wski 6 koi., T. Bie- 
niedzka 2 kor., urzędnicy sądowi w Krzeszowicach 
1 kor. 55 hal., zamiast wieńca na trnmnę ś. p. Sta
nisława Nowaka: Jankiewiczowie z Przemyśla 20 
kor., oraz rodzina zmarłego 18 kor., Towarzystwo 
„Sokół" w Starym Sączu 40 kor. (część dochodu 
z obchodn roczuicy styczniowej), p. St. Gostwicki 
65 kor. 41 hal. zebrane na walnem zgromadzenia 
Tow. kasynowego w Leżajska i wyjęte z puszki, 
radca sądowy Sypowski 10 kor. zamiast kapna bi
letu nn bal w sali „Sokoła" w Wadowicach, Czy
telnia polsKa akademików górniczych w Przyhramie 
20 kor., dr K. Gąsiorowski z Belgradu 19 kor 62 
Lal., 1! Marski z Belgradu 19 kor. 62 hal. — Ra
zem dotąd 458 kor. 85 hal.

Z „Harmonii11. Nowy zarząd „harmonii" odbył 
posiedzenie wczoraj wieczorem. W miejsce pp. dyr. 
Zygmunta Kowalskiego i Karola Markusa którzy 
zrezygnowali, jako członkowie zarządu na ich miej
sce weszli pp. Ferdynand Hofman i Pntiatycki. 
Wydział ukonstytuował się w ten sposób, że pre
zesem wybrano p. Jana Kantego Fedorowicza, wi
ceprezesem hr. Eustachego Potockiego, sekretarzem 
p. Mehoffera, zastępcą p. Charzewskiego, skarbni
kiem p Putiatyckiego. likwidatorem p. F. Hofma
na. Wydział uchwalił wydelegować członka wydzia 
łu p. Ludwiku Górkę i kapelmistrza p. Czyżowskie
go do Zakopanego, celem porozumienia się z kli
matyką co do ewentua'n6j umowy o najęcie kace'i 
„Harmonii" na miesiące letnie.

Z uniwersytetu. P. Maryan Skawski, rodem z 
Tsrnoorzega w Galioyi, otrzymał dziś w tutejszym 
uniwersytecie stopień dra praw.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Andrzej Potocki przybył dzisiaj ze Lwowa do K ra
kowa, skąd jutro odjeżdża napowrót. Hr. Potocki 
będzie dzisiaj na baln Towarzystwa ratunkowego.

Klub słowiański zaprasza członków swoich na 
walne zebranie, po którem dr Z. Stefański wygłosi 
odczyt p. t. „Stosunki agrarne w Bośni" w nie
dzielę 8 b. m. o godz. 5 po połndnin w sali Koła 
artystyczno-literackiego (Rynek 13).

Z Czytelni dla kobiet. W  poniedziałek dnia 9 
b. m. odbędzie się pogadanka, którą zagai p. Wrzo- 
skowa referatem z hjgieuy kobiecej. Wstęp tylko 
dla kobiet. Początek o godzinie 6.

Zabawa kostyumowa w „Besedzie czeskiej". 
„Czeska Besoda" w Krakowie urządza w ponie
działek dnia 23 b. m. bal maskowy t. zw. „Szy- 
brzynki" w salach restanracyi browaru Johna. Roz
syłanie zaproszeń rozpoczęto. Rekiamacye przyjmu
je p. Nekwapll (firma Zieliński, Rynek główny, 
linia A-B, 1. 39), zaS w „BeaeJzie" sekretarz to
warzystwa od goaz. l /j  1 2 — 1 w poładjie i wie
czór od godz. 7. Maskom wstęp na salę dozwolony 
tylko za okazaniem legitymacyi, którą można na- 
oye na podstawie zaproszenia n sekretarza Tow 
w „Besedzie" w godzinach wyżej wymienionych.

Tow Tatrzańskie odbędzie jutro o godz. 4: po 
południu w bali KaJy miasta nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w sprawie budowy nowego gmachn 
na gruntach Towarzystwa w Zakopanem.

Popis szkoły dramatycznej p. G. Zapolskiej
zgromadził wczo*aj w jej prjwatnbm mieszkaniu 
liczne grono wybitnych osobistości ze świata lite
ratury, sztnki i dziennikarstwa Przybyła także p. 
Helena Modrzejewska z mężem i synową, dyrektor 
Estreicher, dr Beanpre, L. Rydel, dr Konczynski i 
wiele innych osób wybitniejszą w naszym świecie 
teatralnym odgrywających rolę. Popis bardzu sta • 
rannie przez kierowniczkę szkoły przygotowany, 
zajął uczestników w wysokim stopnia nietyiKo a- 
miejętnie wybranym literackim repertoarem , ale 
także wysoce artystycznem wykonaniem, które uja 
wniło kilka pięknie zapowiadających się talentów 
scenicznych w gronie zarówno mężczyzn jak ko
biet. Na małej, gustownie przybranej scence, która 
niebawem przenieść się ma na szerszą arenę, prze
sunęło się grono wcale liczne, twoiząie już dzisiaj 
interesujący zespół ansamblowy, przygotowywany 
w duchu i stylu nowoczesnych wymagań interpre- 
tacyi scenicznej. Usłyszeliśmy kolejno wyjątki z 
„Kordyana", „Księdza Marka", „Tamtego", drama 
tu Pragi „Przyjaciel", „Mazepy", „Balladyny" itd.,

N O W A  R E F O H M a

gran z szczerem przejęciem się 1 znaczną dozą 
rutyn, znamionującą wytrawną rękę kierowniczki 
p. Zaolskiej. W  gronie popisujących się w pierw
szym zędzie zwracały uwagę: panna Berardt, roz- 
porządająca wyborneml warunkami na naiwno-liry- 
czDą, jmny Miller, Lunińska, Woianowska i Dulę- 
bianka.pp. Marzyński, Gabryelshi i Poraj.

Przei rozpoczęciem popisn miode grono adeptów 
szkoły gotowało pani ModrzejewsKiej gorącą owa- 
cyę, zasypując artystkę kwieciem, a panna Berendt 
wygłosiła s ncznciem wiersz, napisany na powita
nie znakoiitej artystki przez p. Gaoryelikiego.

Wszysc obecni odnieśli z popisn wczorajszego 
wrażenie, ,e szkoła p. Zapolskiej spełnia chlubnie 
i pożyteczie swoje zadanie i jest ważnym poste
runkiem v dziale kształcenia inteligencyi i talentu 
młodych aeptów sceny. Słusznie też oczekuje ogół 
z niecierpiwością pierwszych kroków „niezależnej 
sceny", ktra tyle Dadzi nadziei.

Z tbatrj m iejskiego komunikują nam: Wynik 
finansowy orzedotawienla czwartkowego na fnndusz 
emerytalny artystów teatru miejskiego jest nastę- 
pującj; Diehód c przedstawienia w teatrze 2339 
koron 90 L rant i tumoula 3025 kor. 56 h., ra
zem 5365 tor. 46 h Rozchód: koszt:* t przedsta
wiona 671 kor. 24 b., Koszta urządzenia rantn 
601 k. 78 u., raz«m 1273 kor 2 h. Pozostaje do
chód czysty 4092 kor. 44 h.

Otrzymujmy następujące pismo:
Szanowny Panie Redaktorze! Ponieważ występy 

Modrzejawskej dobiegają kresu, niech mi będzie 
wolno ra ł.mach Pańskiego cennago pisma złozyć 
najgorętsze podziękowanie 'e j wielkiej artystce: za 
to, że uświftniła naszą scenę swemi znakomitemi 
Kreacyami, jędącemi chlnbą polskiej sztuki; za to, 
że przedłuży* na moje prośby swój pobyt w na
szym teatrzi; za to, że przyczyniła się tak hojnie 
do powiijkszmia fundnsza emerytalnego; za to, że 
umiała oceni: nasze starania i dobro chęci, za to, 
że swem poftępowanibm, pełnem godności, słodyczy 
i spokoju, not wiła artystom ciężką zwykle pracę 
podczas gośdnnyeh występów. Pobyt p. Modrze
jewskiej zosawie po sobie w ni szym teatrze sze
reg nsjmilszjch wspomnień, które oby stę odno
wiły w jak lajbliższym czasie

Przyjmij Szan. Panie Redaktorze wyrazy pra
wdziwego szacunku. J. K o t a r b i ń s k i .

Z Akadem i umietnoscl. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek 9 b m . 
o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny : dr Ta - 
dentz Grabowski przedstawi pracę swoją p. t. „P oe - 
zya polska po roku 1863". Cześć III. Potem od
będzie się poslsdzeuie ściślejsze. Na porządku dzien
nym sprawa (ibchodu 400 rocznicy urodzin Reja.

Precz Z allotlblem ! Jntro dnia 8 b. m. o go- 
dzini6 4 po połndnin urządza Towarzystwo prze- 
ciwalkoholiczne „Trzeźwość" w sali Rady miasta 
Krakowa wielKie zgromadzenie publiczne z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1) Dr Wrzosek:
Wpływ alkoholn na zdrowie. 2) Dr Wł. Gumplo- 
wicz Alkolizm i kwestya społeczne. 3) Orgauiza - 
cya anstynentów. Wstęp dis wszystkich bezpłatny

Towarzystwo fotografów-amatorów. Wame 
zgromadzenie człouków odbędzie się w lokaln przy 
nlicy Wolskiej 1. 18 dnia 15 b. m. o go Iz. 12 w 
południe. Na porząaku dziennym: Sprawozdania i 
wybory. Wydział zaangażował od 1 b. m. stałego 
laDoranta, świadomego manipolacyj fotograficznych, 
do pomocy i wyręczania członKÓw. Bliższe infor- 
macye i warunki zamówień udziela w lokaln T o 
warzystwa urzędujący w dni powszednie coJzień 
od godz. 6 do 7 wieczorem członek wydziału. We 
wtorki, czwartki i soboty (z wyjątkiem świąt w te 
dni przypadających) od godz. 4 1'/, do 6 po południu 
zaprowadzone są w atelier Towarzystw!, bezpłatne 
wykłady i praktyczne Ćwiczenia dla tych członków, 
Którzy dotąd fotografią mało się zajmowali. Kto 
chce z tego skorzystać, niechaj zawiadomi wydział 
kartą korespondencyjną i wymieni dni i godziny 
dla nich najdogodniejsze, co wydział przy ułożeniu 
przyszłego stałego piana wedle możności uwzględni.

Z nali liÓytBCjrjnej. Dzisiaj przed południem 
. po połndnin odbyła się w hali licytacyjnej przy 
nlicy św Jana sprzedaż więnszego zapasu bislizny 
męskiej i damskiej, oraz mnóstwa towarów norym
berskich. Z bardzo licznych kół naszego miasta o- 
trzymujemy zapytania, dlaczego zarząd hali licyta
cyjnej nie podaje do publicznej wiadomości ogło
szeniami w dziennikach, co i kiedy sprzed„nem 
zostanie i jaka jest cena wywołania. Bardzo wiele 
osób w ten sposób poinformowanych, zaopatrzyłoby 
się w odpowiednie fundusze i przystąpiłoby do li- 
cytaoyi, co leży enyba w interesie kierownictwa 
hali i skarbu, na rzecz którego najczęściej odby
wają Bię licytacye. Hala licytacyjna p o w i n n a  
ogłaszać w dziennikach licytacye, bo nawet na to 
istnieje fnnduez odpowiedni.

Kdłko ślawistow U. U. i. Dziewiąte zwyczajne 
posiedzenie rsukowe. poświęcone literaturze mało 
ruskiej, odbędzie się w poniedziałek 9 b. m. o godz. 
6 wieczorem w sali X X X III Collegii nori, z po- 
rządbiem dziennym: I )  Odczytanie protokółu z osta
tniego posiedzenia. 2) Kol. R. Użakowski1 O pieśni 
ukraińskiej p. t. „Kozak i Kalina". 3) Dyskusja.

Z Czytelni akademickiej. W  dniu 9 b. m. od
będzie się w lokaln Czytelni akademickiej fRynez 
1. 22) o godz. 6 wieczorem posiedzenie pełnego ko
mitetu sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju. 
Członkowie tego komitetn, którzy z powodn braku 
adresu zaproszenia nie otrzymali, raczą przybyć w 
oznaczonym terminie na t* posiedzenie.

W  niedzielę 8 b. m. odczyta ua XI posiedzeniu 
„Pedwawelan" Koła art.-iit. Czytelni akademickiej 
p. Stanisław Korwin Kocnanowski swoje fantazje 
prozaiczne i dramatyczne Grą na fortepianie popi 
Bywać się będzie p. Mecnarowska i p Maryan Czu
ja. Prócz tego śpiewać bedzie chór męski, a kol. 
Warmiński oddeklamuje „Farysa" Goście mue wi
dziani.

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
opieki nad polskiemi zabytKaml sztuki i kultury 
odbędzie się 28 bm o godzinie 6 wieczór w Col
legium noram w sali Kopernika.

Prof Wł. Czerkawski prosi nas o zaznaczenie, 
odnośnie do nrszego sprawozdania z posiedzenia 
klubu konserwatywnego, zamieszczone go w nume
rze „Nowej Reformy" z 6 b. m„ że w dyskusyi 
nad kwestyą samodzielności kraju nie brał udziału, 
gdyż na posiedzeniu klubu nie był obecny.

Koło panien opiekujących się zaniedbanemi 
dziećmi ogłosiło sprawozdanie za rok 1902. Hnma 
nitarne i wielce pożyteczne to stowarzyszenie, zało
żone w roku zeszłym na wzór takiegoż Towarzy
stwa lwowskiego, istnieje dopiero od roku , a jnż 
w ciąga pierwszego roka -aznaczyło bardzo doda
tnio swą działalność, jai to wykazuje ogłoszone 
sprawozdanie. Towarzystwo liczyło 45 członków

zwyczajnych , a 88 w.inierających W  wypełnienia 
swoich zadań. polegających na rozciąganiu opieki 
tam, gdzie brak opieki rodzinnej lub gdzie ta oka
zuje się nie wystarczającą, utworzono 3 komisye 
uczącą, fctyjącą i administracyjną , których działal
ność oKazała się Dardzo wydatną. W  roka 1902 
rozdano ogółem między oiedne dzieci 33 par trze
wików. 96 sztuk bielizny barchanu , oraz 60 sztuk 
odzieży. UrządzoLo dalej szbreg obchodów religij
nych, jak „święcone", „gwiazdkę"; jednego choiego 
wysłano nn l aracyę, a jednego umieszczono w za
kładzie ks. Siemaszki. —  Dochod ogólny wynosił 
w ro„n sprawozdawczym 759 koron 50 halerzy, 
rozchód zaś 516 koron 74 halerze; pozostałość ka
sowa 242 koron 76 halerzy. — Do zarządn Tuwa 
rzystwa na rok bieżący wvbrane zostały: Ewa Li- 
sowsKa, jako przewodnicząca; Zofia LewicKa, jako 
zastępczyni prezesowej; Maryt Kulczyńska, jako se
kretarka, Anua Starzewska, jako zastępczyni; W an
da SzybalsKa, jako skarbniczka i Wanda Czapliń
ska, jako zastępczyni.

K rakow iacy W W aiszaw le. Cnór męski kra
kowskiego Towarzystwa muzycznego wysunpi duia 
14 i 15 b. m. na koncertach Filharmonii watszaw- 
skiej pod kieranaiem dyrektora Wiktora Baraba- 
sta. Odnośne pozwolenie władz jnż nzyskaDO.

Znowu kradzież z włamaniem. W  przeciągu 
kilknnastu miesięcy w jednej tylko dzielnicy mia
sta: w Rynku głównym i nlicj Grodzkiej spełnio
no w Krakowie kilkanaście śmiałych kradzieży z 
włam iniem, którjch sprawcy przeważnie uszli bez
karnie. Prawdopodobnie jeden i teiasam, jakiś m'str* 
włamywaczy, spełniwszy kradzież w trafice B n -  
mingera przj nlicy Grodzkiej, ograbił później o 
parę kamienic dalej magazyn Rimlera. aż wczoraj 
w nocy dokonał kradzieży w szlepie p. Kretscnme- 
rowej w Rynku 1. 10. Przedtem jeszcze głośnemi 
się stały w Krakowie włamania do handln p. Klim
ka, do mleczarni Dobrzyńskiej, do księgarni Ge
bethnera, do tjencyi p. Salomonowej i do kuśnie
rza p. Jachimskiego i jedynie w tym ostatnim wy- 
padKn złodziej został wykryty i ukarany.

Dzisiaj rano p. Kretschmerowa przyszedłszy jak 
zwykle do sklepu przez drzwi od sieni, zauważyła 
wielki nieład w sklepie, towary pornjnuwane, szu
flady powyłamywane, a w drzwiach głównych od 
nlicy, Które były otwarte, tkwiący klncz, kióry 
zwykle właścicielka sklepu zostawiała na ladzie. 
Widocsnem się stało, że jakiś nieproszony gość, 
poprostu złodziej, gospodarzył po sKlepie w nocy, 
o ciem świadczyły także ślady świecy na powierz
chni Kasy Zawiadomiona o wypadku policja przy
była natychmiast na miejsce i rozpoczęła steuziwo. 
Złodziej widocznie zakradł się przed zamkulęciem 
bramy |na podwórzec, a gdy noc głucha zapadła, 
rozpoczął „pracę". Od magazynu w podwórzu wy 
jął jeaną szynę, świdrem i dłutem wycupał deskę 
od okiennicy wewnątrz (zupełnie identycznie jak 
u Rimlera) i przez magazyn wszedł do sklepu. Tu 
zapalił świecę, odłupał szuflady z lady i biurka i 
jak dotychczas stwierdzono, zabrał: stempli po ] 
hal 100, po 2 hal. 20, gotówką z rożnych bzu- 
flad i skrytek przeszło 200 koron, dalej 5 droż
szych lusterek, Kilkanaście drob'azgów galanteryj
nych, parę szczotek, parę talij kart do gry, wy
próżnił trzy słoje z najlepszemi cukierkami w koń
cu zabrał l 1/ ,  najlepszej kawy palonej CJeylon. — 
TaK obładowany otworzył sobie kluczem drswi głó
wne i wyszedł na Rynek. Gzy więcej zabrał co 
z towarów, na razie stwierdzić ze względu na wiel- 
-ie zapasy i rozmaitość tychże, nie można. Drzwi 
główne sklepu p. Kretschmerowej nie są bardzo 
naczelne, światło ■ palonej świecy w nocy musiało 
przez szpary być widoczne na nlicę, gdzie zatem 
czujność władz bezpieczeństwa i stróżów nocnych, 
kiedy można po nocy otwierać drzwi sklepowe na 
nlicę i wychodzić sobie jak ze swego mieszkania ?

Stosnnki bezpieczeństwa co do zachowania owego 
mienia zaczynają być eoraz smutniejsze, dowodzą 
.ego ostatnie Kradzieże. Policja krakowska po w :y- 
na we własnym interesie postarać się, aby jej da 
wna sprężystość, energia i spryt w wykrywaniu 
kradzieży na nowo odżyły, kn zadowoleniu obywa
teli, a przeuewszystkiem kupców, z Których żaden, 
udając się ooecnie na spoczynek, nie jest pewny, 
czy rano nie zastanie sklepu ograbionego

0 nazwy nowych ulic. Odnośnie do onegdaj 
szego naszego artykułu o zmianie nazw nlic, za 
rząd szpitala, Braci Miłosierdzia donosi nam, że 
niema nic przeciwko temu, bj nlicę Przesmyk, pro
wadząca około powego szpitala Bonifratrów, na 
zwać „Bonifraterską". Zgadzamy się z tem najzu
pełniej, nadmieniając,' że może łatwiejszem będzie 
do wymawiania dla szerszego ogółu nazwy ulica 
„Braci Miłosierdzia" i tę nazwę nlicy Przesmyk 
należy nadać.

Zaznaczamy również także, że artykulik nas* 
w tej sprawie wywołał odgłos w calem mieście, a 
jeden z obywateli zapytuje nas, czem się kierowała 
owa komisya, gdy przecznicę, łączącą nlicę Kru
pniczą z Rajską chciała naz yać „Szkolną", a od
jąć jej dotychczas znaną i utartą nazwę nlicy 
„Asnyka"? Czem się kierowała o w ł  komisya, po
dług nas jest to bardzo widocznsm i komentarzy 
nie potrzebuje.

Urząd pucztowy w Woli Justowskiej jest
przedmiotem skarg tamtejszych mieszKańców. Od 
nosi się to do nierogalaruego doręczania dzienui - 
ków tamtejszym adresatom prenamerującym pisma . 
Ekspedycya naszego pisma wysyła swoim odmor 
com „Nową Reformę" najpunktualniej, jeżeli zatem 
aboneocl nasi nie utrzymują jej na czas lub woale 
nie, reklamować o to powinni w tamtejszym urzę
dzie pocztowym.

Towarzystwo ludoznawcze w Podgurzu. Na
walnem zgromadzenia członków oddziała Towarzy
stwa ludoznawczego w Podgórzu , odbytem dnia 2 
lntego b. r . , przy współudziale 40 członków, wy
brano po przyjęciu sprawozdania z czynności wy- 
działn, tet s im wydział, który sKIadaią pp. Seweryn 
Udziela, przewodniczący; k s . Jan L a ss i, zas'ępca 
przewodniczącego; Felikt Taroni, skarbnik; Maksy
milian Gnńkiewicz, sekretarz; Celina Garbaczyńska, 
Marcelina Zajączkowska[ Antoni Mikstein, Kazi 
mierz Świba i Bolesław Tync, członkowie.

Równocześnie otwarto bardzo zajmującą i uroz
maiconą wystawę rysunków i zdobnictwt górali są
deckich. oraz przedstawiono ns 40 wielkich karto 
nach wszystkie części strojn góralskiego w całości, 
jak gurmanę bronzową, kaftan, spodnie i kamizelkę 
granatowe, gorsety czarne, oraz ccęści tych strojów 
j«,k końce rękawów, kołnierze piersi i rogi czyli 
troki przednie i tylne.

Prace te wykonali pp.- Feliks Taroni , MiKsymi- 
lian Gnńkiewicz, Helen* Zajączkowska, Maryi. We- 
zówns , Marya Pruikówna i Seweryn Udziela (jn 
nior).
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Po odczytaniu zajmującego opisu wycieczki po 
Sądecczyżnie, odbytej w powyższym celu przez pp. 
Feliksa Taroniege i Maksymiliana Guńku wiozę w r. 
1902, uchwalił oddział tutejszy odbyć w tym rokt. 
gremialnie 2 wycieczki: jedną do Lanckorony, a 
drngą do Częstochowy

TyfU8 brzuszny wybuchł w Borysławiu. Dotąd 
stwierdzono 8 wypadków.

KomisyŁ śledcza dla Borysławia Wskutek
dwukrotnego pożarn w borysławskieh kopalniach, 
minister rolnictwa ustanowił Lomis.yę, która Da 
miejsca mu zbads.ć, o ile należy zmienić istniejące 
przepisy górniczo-policyjne, obowiązujące w kopal
niach naity w Gaueyi Komisya ta ma się przede- 
wszystkiem zająć kwestyą jak najlepszego zapobie
żenia, względnie zlokalizowania pożaru na powierz- 
cnni ziemi. K'erownietwo komisyi powierzono star
szemu radcy górniczemu, Janowi Holobekowi.

Z kraj. Związku straży pożarnych. Majątek 
strażackiej kasy zapomóg wynosi według ostatniego 
zamKnięcia rachunkowego 28 .31386  koron. K isa  
i l  istnieje dopiero 7 lat i bardzo ładnie się roz
wija. Vf ciąga roka 1902 wypłacono tytułem za 
pomóg 567 koron strażakom, którzy w służbie 
ttrazackiej doznali uszkodzenia.

Zimowy kurs pożarnictwa odbył się dnia 2 bm. 
w Przemyślu. W  kursie wziął udział korpus prze
myskiej ochotniczej straży pożarnej i delegaci związ
kowych straży poża.aych z Dobromila, Jaworowa, 
Nowegomiasta, Radymna, Moscisk i Wielkich Ócz.

Rada Związkn strażackiego uchwaliło- ogła
szać corocznie konKnrs na 400 do 600 koron dia 
strażaka, któryby odbył 2-mie»ięczuy fcnrs teorety
czny i praktyczny w pożarnictwie zagranicą. Zwią
zek strażacki pragnie w ten sposób przysporzyć 
pożarnictwu Krajowemn fachowych sił.

Złlite wesele, z Żywca piszą nam: Powszechnie 
szanowany obywatel i burmistrz totsjszy p. Jan 
Studencki obchodził tu pięknj i rzadki jnb!leosz 
50-letniego pożycia m a łzeń sK ieg o . Uroczystość, w 
której uczestniczyło całe miasto oraz liczna z dal
szych stron przybyła rodzina jubilata, odbyła się 
w kościele św. Krzyża. Sędziwą parę błogosławił 
ki kanonik Rosner, poczem zebrane tłnmy, prze
puszczając szpalerem staruszków, wzniosły na ich 
czbść gorące okrzyki Owacya ta byłr wymownym 
wyrazem nczuć nznania i sympatyi, jaką i obie zdo
był dzisiejszy burmistrz, który w okresie 34 lat 
prucj położył niemało zasłng dla miasta i po
wszechny zdobył sobi6 szacunek.

Stary Sącz, 6 lutego. W  dniu 1 b. m. obcho
dził „Sokół" tutejszy 40-stą rocznicę powstania 
styczniowego. Odczyt okolicznościowy wygłosił drnD 
preues Knnze, poczem odegran. „Jeden z ostat
nich" — dramat w 1 akcie przez Fr. Zwilkow- 
skiego i „Szkoda wąsów" — Komedyę w 1 akcie 
ze śpiewami przez L. A. Dmnszewskibgo Liczniej, 
niż kiedykolwiek, zeDrana publiczność zachwycała 
się znakemitą grą amatorów obojga płci i nie 
szczędziła im hucznych oklasków

Do podnisienia nastroju ohchodn przyczyniło się 
niemałe mnzyka „Sokoła" pod kierownictwem dru
ha N ., która wykonała pieśni polskie. Pierwsze 
krzesła zajęli wieszkrjący tu u-zestnicy powstania 
z r. 1863. Z czystego doenodu , który wynosił 70 
koron, przeznaczono: 1) nt gimnazynm polskie w Cie
szynie 40 koron , 2) ni Towarzystwo Szkoły lu
dowej 10 koron i 3) na fnndnsz zlotowy Zwązkn 
„Sokołów" polskich we Lwowie 20 koron.

Hakatyzm W szkole. Z Brodów piszą nam: Obn- 
rzamy się na postępowanie hakatystów, narzacają 
cycn rodakom naszym w Poznauskiem i na Śląska 
język niemiecki, a przecież, gdy się oglądniemy 
po naszym krają, widzimy, że sauc i Polacy prote
gują niemczyznę. Oto przybył tn do nas niejaki 
Scmogyi, przedsiębiorca teatru „Urania", pokazu
jący bardzo liche obrazy świetlne i wykazując się 
zezwoleniem namiestnictwa daje przedstawienia w 
szkołach, gdzie ma wyjaśaiać owe obrazy. Ciekawa 
rzecz, czy Czesi lab Węgrzy wpuściliby do szkół 
człowieka me władającego języKiem krajowym 
Jestto tylko o nas w Galicyi możliwem

Rzeszów, 30 stycznia. Radca rzeszowskiego ma
gistratu p. Ludwik Topolski z powodu slaDości prze
niesiony został w stan spoczynkn. Rada miasta Rze
szowa traci wybitną i naaer pożyteczną siłę kon
ceptową. P Ludwik Topolski pracą swoją przy- 
spożył miastn kMkanaście tysięcy koron rocznego 
dochodu. W  uznaniu tych zasług uzyskał p. Lu
dwik Topolski we wrześniu 1902 ty tu* radcy ma
gistratu, Już w grudniu jednak tegoż roku posta
nowi/ ustąpić z powodu nadwerężonego zdrowia ze 
zajmowanej posady i w styczniu 1903 zamiar- swój 
nskatecznił. Obemy zarząd miasta Rzeizews uwal
niając p. Ludwika Topolskiego z zajmow m ol obo
wiązków, wyznaczył mu emeryturę w wysokości 
całej pobieranej płacy, t. j. w kwocie 3600 toron 
rocznie,

Tarnów 5 lutego. (Wybory do Rady gminnej). 
Dziś po dwudnioweiu trwania zoBtał ogłoszony wy
nik wjborów z III knryi. I tak wybrani zostali 
radnymi: Ks. lntnłat Walczyński 1108 głosami 
Dr Eliasz Goldhammer 1076 gł. Jan Smalec 1040 
gł. Ignacy Maschier 1014 gł. LeoD Schwanenfeld 
888 gł. Józef Szubert 656 gł. Na zastępców: Mi
kołaj Jauowicz. Józef Srebro. Abranam Kieinhiu- 
dler Kandydat opozycyi dr Herman Mntz przepadł, 
mając 380 głosów.

Ze świata.
Zjazd 8trażacki W  Pradze. Pierwszy zjazd sło

wiańskich och. straży pożarnych odbędzie się w 
sierpniu b. r. w Pradze Ze zjazdem połączono 
także 50-letni jubileusz założenia straży pożarnej 
w Pradze Zjazd ten zapowiada się wspaniale. Po
czyniono starania, ahy protektorat nać zjazdem 
przyjęła Rada miejBka królewskiego stołeczoego 
miasta Pragi.

Uczczenie VrchliCkiegO. Pięćdziesiątą rocznicę 
urodzin poety czesKiegc Jarosława Trchliekiego 
(prof. Friaa) uczci praskie „Narodni Div*dlo“ dnia 
16 b, m. pr: odstawieniem utworu „Sond iasky" 
(Sąd miłości). Przedstawienie poprzedzi okolicsao- 
sciowy poemat sceniczny Jarosława Hilbertr p. t.
„16  luty 1903".

SamoDójstwb jednorocznego ochotnika. W  Pre- 
szowie, na Węgrzech, jednoroczny ochotnik 12 puł 
nn piechoty. Rndolf SzeFeres, odebrał sobie życie 
na ulicy wystrzałem z rev.olweru. Denat bez po- 
zwoieuis wyjechał na dws dni z Preszowa do do- 
mn rodzicielskiego. Powróciwszy z podróży, dowie 
dział się, że go patrole wojskowe poszukają, i wte
dy odebrał dobie życie z obawy przed Karą.

Nieważne dolary, w  Budapeszcie został uwię
ziony przez poiicyę pewien człowiek, który puszczał 
w ruch dolary, wycofane z obiegu, a więc bezwar

Koszule frakowe według paryzkich wzorów — Rękawiczki balowe, — Kamizelki pikowe — Kapelusze składane 
(Ohapeau-Claąue) — Mydła, perfumerye — pudry — szczotki — grzebienie, pjlecaja wr wielkim wyborze po nizkick 

cenach Br. BIŁE SCY w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.
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tościowe. Uwięziony, którego identyczności policja 
nie stwierdziła, podaje, że się nazywa Paweł Ha 
bermann, i pochodzi z Bostonn, a przybyć miał do 
Budapesztu z Londynu.

Proces anarchisty. Przed ąądem przysięgłych 
w Brukseli rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
anarchiście Rubino, który 15 listopada z. r. strzs- 
lil z rewolweru do powozu królewskiego. Podczas 
rozprawy wydano surowe zarządzenia policyjne 
celem utrzymani? porządku. Rubino przesłuchiwa
ny, w ostrych słowach uderzył na obecny ustrój 
społeczry i oświadczył, że chciał odebrać życie 
Królewi belgijskiemu, jako przedstawicielowi tego 
ustroju. Miał on zamiar udać się do Włoch, aby 
tam wykonać pewien zamach, ale nie miał po te 
mn środków.

Rub!no podnosił dalej wśród wesołości pomiędzy 
andytorynm, że spodziewał się, iż nda mn Bię za
mordować króla, ks. Alberta i kilkn towarzyszących 
im duchownych. Prokurator w plaidoyr podniósł 
że Rąbino popełnił oszuBtwa. Rąbino przeciw temn 
tak gwałtownie protestował, że przewodniczący mu 
siał go wezwać do spokoju.

Udzielenie orderu kobiecie Niedawno udzielił 
francuski minister spraw zagranicznych, OelcasBe 
orderu Legii honorowej pani Carlier, jitóra odzna 
czyła się odwagą i zimną krwią podczas ostatnich 
krwawych zamieszek w Armenii. — Przede czorą 
wielki mistrz Legii honorowej, generał Florentin, 
wręczył pani Carlier insygnia tego orderu, prze
czytawszy dekret rządowy i wypowiedziawszy sto
sowną mowę. Cucąc następnie przypiąć krzyż Legii 
na piersiach pani Carlier, która przybyła w czar
nym stroją, jako wdowa, nie mógł generał Floren
tin przebić Bzpilką grnbej materyi jedwaDnej i pani 
Carlier sama sobie przypiąć mosiała order. Teraz 
miało nastąpić objęcie ramionami — „accolade" —  
ale generał poprzestał na ucałowania lęki młodej 
wdowy.

Stan zdpow;a Krugera. Zaprzyjaźniona z by 
łym prezydentem Transwaaln rodzina, zamieszkała 
w Amsterdamie, otrzymała z Mentuuy wiadomość, 
że Kruger dogorywa i otoczenie spodziewa się ka- 
żej chwili jego śmierci. Wypadki ostatniego półro
cza wpłynęły na niego taa silnie, a oczywiście uje
mnie, że podobno o wyzdrowieniu chorego wszyscy 
wątpią. Sam Kruger przyjąwazy pociechy religijno, 
wyraził się wobec swoich najbliższych, że umiera 
chętnie, niczego już bowiem nie spodziewa się od 
życia.

Składki. Prof. Kawczyński złożył- dla Towarzystw* 
rai linkowego 10 K, na kolonie lecznicze w Rabce 10 K.

D'a Tow. „Szkrły ludowej" złożyli: urzędnicy sądowi 
w Dobczycach 4 K 34 h; Tow. „Sokół" w Starym Są
czu 10 K (część dochodu z obchodu rocznicy stycznio- 
wsj).

> a szkołę polską w Białej złe :yli arzędnicy sądowi 
w Krzeszowicach 1 K 55 h.

Na herbaciarnie złożył dr W  Tarłowski i K
Dla Skowronuwej złożyli: K. P. z Rz 5 K, F B 1 K

a. i k.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 8 stycznia po południu: „Mieszczanie"; 

wieczór: „W iele hałasu o nie" ( o s t a t n i  występ Mo
drzejewskiej).

We wtorek 10 lntego: Monn i Vanna“ (popularne).
We środę l i  lntego: „Wilhelm Tell" (popnlarnel.
W e czwartek 12 lntego „Grube ryby".
W  sobotę r4 lutrgo: „Panna iłuząca", krotochwila 

w  3 aktach P  Bilhaud i II. Henneąniu a.
W niedzielę 15 lntego pu południa: „Sen nocy le

tniej"; wieczór: „Pann i służąca".

Z L.a endarza. W niedzielę 8 lutego Jana z M i Cy- 
ryaea m.- w  poniedziałek 9 lutego: Apolonii p m. i 
Cyryla Aleks. b. w. d. k ; we wtorek 10 lutego: Modl. 
P. J w  Ogrojcu, Scholastyki p

Wschód słońca 8 lutego o ' godzinie 7 minut 07; 
za.bód o godzinie 4 minut 42, d/ugośo dnia godzin 9 
mii ot 35.

Z krakowskiego ODserwatoryum. Dnia e-go lntego 
dżdżysto; term imetr doszedł od -j- 2 0 do -|- 3’5 C.

Raremetr powoli opadał.
Dnia 6-go lutego o godzinie 7 stan barometru 751-3 

mm., tern metru — 10  U.
Wiatr zachodni.

Nliedz.ela 8 Lutego 1 3

s uzuani6m szczere uczucie i zrozumie nie piękna 
dykcyę i artystyczną miarę deklamacyi naszej ar 
tystki.

— Dzieje krytyki literackiej w Polscy Pio
tra C h m i e l o w s k i e g o  okazały się w drnkn w 
Warszawie, wydane staraniem przyjaciół i kolegów 
autora Lu uczczeniu 3 5-letniej działalności antora, 
jako pisarza i pedagoga. Obszerny wstęp do tego 
pomnikowego dzieła, o którem niebawem zamieści* 
my obszerne sprawozdanie, napisał Bronisław Chle
bowski.

— ŻelaZ0W8ki W Lodzi. Od kilku dni w pol
skim tbatrze w Lodzi występuje gościnnie artysta 
rządowych teatrów warszawskich, Roman Żelazow
ski. W  ubiegłą sobotę wystąpił Żelazowski w „Ka
jetanie Orugn" Tadeusza Konczyńskiego w Tytuło
we,1 roli, którą, jak miejscowa prasa stwierdza, 
odegrał znakomicie.

Dział ekonomiczny.
Sprzedaż terenów naftowych. Z W iednia do

noszą: Rokowania pomiędzy Towarzystwem a- 
kcyinem dla przemysłu naftowego a raŁneryą 
w Rjree z jednej strony, a Towarzystwem 
karpackiem z drugiej, w sprawie nabycia grun
tów naftowych Sroczyńskiego w Borysławiu, 
zostały —  jaK donoszą tutejsze dzienniki —  
wczoraj ukończone. Ceua kupna wynosi 31/ ,  
miliona. —  Połowa będzie własnością obu na 
wstępie wymienionych firm, a druga połowa 
Towarzystwa karpackiego. W  transakcji tej 
ma mieć udział także paryski dom Rotszylda. 
Zarząd nowo nabytych terenów objęłoby pro 
wizorycznie Towarzystwo karpackie,

loliny Słończewskiej, p, t. „Fabryka kra-

Z . irgów zbożowyoh. Kraków, 6-go lutego 1902 
roku płacon > za ’ 00 klgr. netto: Pszenica krajowa od
15‘50 do 16'80. Pszenica węgierska od —r— d o  .
Zyto krajowe od 14-00 bo 14 80. Zyto węgierskie od 
— do — . jęczmień od 12-20 do 12 60. Owies z ODła 
tą akcyzową oa 13'tiO do 14 00. Groch od 18 — do 24’— 
Tatarka od 13 — do 17 —. Proso od 1 1 — do 13’— , 
Fasola od 19 — do 26 — . Jagły od 19’— do 22 —. Sia
no ... 6'4( do 7-20. Słoma od 3 60 do 4 00. Koniczyna
od 7‘2u do 7-6b. ZieinWaki za hektolitr od 3 20 do 4 00. 
Jaja & kopę od 3'20 do 4 20. Masła za 1 klg. od 1 80 
do 2 20. Masła za jarnice od 6'50 do 8 00. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od — do 178- —. Okowita 
aa 76% Tralesa za hektolitr od —•— do 138-— . Ku- 
knrndza za 100 kig. od — — do 14 50 Wyka za 100 
klg. od 12'- lo — -15. Koniczyna nasienna czer
wona za 100 klg. od 140’— do 160— . Koniczyna na
sienna biała za 10O klg. od 120 — do 180—. Tymotka 
z* 100 klg od 60-— do 70-— .

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 6 
lutego 1903 r. bydła rogatego sztuk 384, cieląt 
sztuk i  15, nierogacizny sztuk 120.

Płacono za 100 klgr. bydła opaaowngo lepszej ja 
kości od 59 kor. do 63 kor., średniej jakości od 
55 kor. do 59 kor., cieląt od 69 kor. do 71 kor., 
trzody od 74 kor ao 80 kor.

S- TDesz,:, 7-go lutego Pszenica na kwiecień "51  
do 7-62. Pszenica na październik 7 58 do 7-59. Żyto 
na kwiecień 6 57 do 6 58. Owiez na kwiecień 6'02 do 
<5 03. Kukurydza na maj 5'99 do 6 —. |Knknrydza na 
czerwiec 6* 11 do 6-12. Rzepak na zierpień 11.76 do 
11-85.

Chęć knpna mierna, oferty lepoze, nipusobienie silne; 
mgła.

Sabryełakł (Krsysiiofory, trauówj sprze
daje fortepiany najzraKomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z  mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

W i a a o M C i  nankowb, l it e r a c iie  i a rtysty c zn e .
—  Konkurs im Linuego. Zarząd Akademii n- 

miejętności przypomina, że termin konkursu im. 8. 
Lindego spływa z dniem 31 grrdnia 1903 roku. 
Do konknrsn tegc dopuszcza się prace z zakresu 
języka polskiego, a mianowicie: prace leksykogra- 
ficzne z zakresu gramatyki, historyi języka i dya- 
lektologii polskiej, oraz rozprawy odnoszące się do 
>w!ązkn języka polskiego z innemi słowianskiemi. 
Prace te mogą być według aktu fnndacyi druko
wane, lub też w rękopisie nadesłane do Akademii ; 
powinny odznaczać się metodą ściśle naokową i 
każda ma stanowić zaokrągloną i skończoną całość.

—  Z niwy śląskiej: Wi*rsze Jana Knbisza. 
Lwów, 1902. Tow. wydawnicze.

Tomik powyższy nkaznje się z zapisu » p. Fran
ciszka G óm !aka, który testamentem przekazał fun
dusz na wydanie poezyj jednego z dzielnych pa- 
tryotów i działaczy polskich na Śląsku, Jau« Kn
bisza, nauczyciela ludowego pod Frysztatem. Samo
rodna twórczość poetycka Jana Knbisza, w formie 
swej daleka od tej doskonałości 1 wytwornuści, ja
ką celnje dzisiejsza polska poezya. była wynikiem 
jego pracy obywatelskiej. Utwory jego przeważnie 
okolicznościowe, mają charakter dydakryczny i ten
dencyjny, ale przesiąka je miłość i przywiązauie 
do ojczystej ziemi śląskiej, myśl zacna i szlache 
tna, uczucie szczere i pełne prostoty. Widocznem 
jest, że antor włada z łatwością mową wiązaną i 
że wkłaid »wj Qtwory cała swoje serce. Zoiór ten 
jest ciekawym i pożądanym objawem budzenia się 
świadomości narodowej i poezyi rodzimej na Ślą
sku, a zasługę autora podnosi ta okoliczność, że 
pierwsze w dyw y młodości i wychowania czerpał 
w ctoczenin niemieckiem, uczęszczał do gimnazjum 
niemieckiego, przesiąkł kulturą niemiecką, którą 
obrócił na pożytek i dobro sprawy ojczystej pod 
wpływem rozbudzonych ncznć narodowych i powa 
żnej literatury. Książkę ozdoDnie wydaną poprze
dził wstępem, charakteryzującym życie i działalność 
Jana Knbisza, prof. K. Wróblewski.

— P. Helena Arkawinówna. artystka teatru
miejskiego odniosła, jak czytamy w dziennika- b 
warszawskich, wielki sukces jako deklamatorka na 
koncercie na rzecz warsztatów rzemieślniczych w 
sali Filharmonii warszawskiej. Krytyka podnio.ua.

Kronika lwowska.
Lwów, 7 lntego.

0 moralność iiiłodziBŻy. w  sprawie nudzorn 
nad młodzieżą poza szkołą rozesłała Rada szkolna 
krajowa do Rad okręgowych okólnik, zwracający u- 
wagę na niewłaściwe, a nawet gorszące zachowanie 
się pozaszkolne młodzieży, uczęszczającej do szkół 
indowych. W  szczególności zwrócono uwagę na ob
jaw, godny nbolawania, że dzieci szkolne, bądź same. 
bądź też w towarzystwie rodziców wchodzą do 
szynkćw i karczem, a co gorsza nawet, palą tytoń 
i używają gorących napojów. Rady szkolne oktęgo- 
w s , jakoteż zarządy szkół i nauczyciele wpływać 
■ają na rodziców i opiekunów, aby dzieci do kar 
czem i szynków nie prowadzili, ani też po gorące 
napoje lab tytoń nie posyłali. Należy również za
braniać kapowania od dzieci owoców, jaj i t. p., 
niemniej wymiany tychże na wódkę lub tytoń — 
Okólnik ten za namiestuiku podpisał wiceprezydent 
Płażek

Teatr Urania w szkołach ludowych. Wielce 
pożyteczną rzecz, zasługującą na uznanie i rozpo
wszechnienie w kraju wprowadziło Towarzystwu 
„Związek rodzicielski" w bieżącym roku szkolnym. 
Oto zorganizowało dla młodzieży szkół Indowych 
szereg wykładów popularnych z obrazami świetl- 
nemi z dziedziny geografii i historyi ziemi ojczy
stej , które odbywają się kolejno we wszystkich 
szkołach Indowych tak męskich i żeńskich i prze
mysłowo - uzupełniających. Wykłady te, mające na 
celu „utrwalenie i uszlachetnienie miłości Ojczyzny 
w sercach młodzieży przez poznajomienie jej z wiel
kością i pięknością krajn rodzinnego, z jego prze
szłością i tom wszystkiem, co stanowi damę i chwa
łę narodn polskiego", obejmują cztery oddziały: 1) 
Podróż po Polsce, Rusi i Liwie; 2) dzieje Polski 
i Rusi w obrazach, 3) polskie zabytki historyczne, 
4) poczet bohaterów i lndzi zasłużonych Ojczyźnie. 
Obrazy świetlne demjnstrnje nauczyciel p. Józef 
Lisowski, który sam wykonnje wyborne dyapozyty- 
wy do skioptykonn — objaśnia je zaś pięknem, 
pełnem polotn i patryotyzmu słowem nauczyciel, p. 
Bayger

PrzeCIW fortecy Zamierzone przekształcenie 
Lwowa w fortecę natrafia na dalszy opór obywa
teli. Bardzo wieln oDywaceli udaje się do prezy- 
dyum magistratu z protestem przeciw temu i tych 
wszystkich jak najsolenniej zapewnia organ pr«zy- 
iynn magidtratn, że prz&ciwko tym zamysłom w oj
skowości broni się prezydyum miasta Lwowa ener
gicznie, bo ucierpiałby na tem ogromnie| ruch bu
dowlany i spadłyby poniżej wartości grunta budo
wlane. Na każdy sposób zażądają zapewne polscy 
posłowie w Radzie państwa od ministra obrony kra
jowej wyjaśnienia w tym względzie.

TeicpaGcne i lelefoiiira 
wiadomości „N. Reformy“

z dnia 7 lutego
Lwów Na gimnazyum polskie w Cieszynie 

uchwaliła Rada miasta Grybowa na onegdaj- 
szem posiedzeniu zasiłek w kwocie 300 K.

LwuW. W czoraj odegrano tutaj w teatrze 
miejskim z powodzeniem wesołą sztukę p. Ka-

jow a".
Sofia. Były prezes gabinetu, jeden naj

wybitniejszych osobistości politycznych K a- 
r a w e ł o w, umarł dziś w nocy na ata ser
cowy.

Kandydaci polscy na Siasm.
Katowice. Polski komitet wyborczy ogłosił 

w czor»J kandydatury na posłow do parńmentu, 
miaaowieib na Katowice i Zabrze I o r f  a n- 
t e g o ,  w Pszczynie i Rybnika K o w a l c z y 
k a , w Bytomia i Tarnowicach S t ę 1 i c k i e- 
g jo , w Gliwicach i Lublińcu S i e i i a n o w- 
s k . e g o ,  w Raciborzu dra R o s t k i ,  w K o
źlu i Strzelcach R  a n z 1 i k , Oleśnie i Klucz
borku R a s k a .  ,,K atolik“ ogłosił rówiież w czo
raj kandydatury w Bytomiu i Tarnoncach ks. 
K  a p i c y, a w Katowicach i Zabrzi górnika 
K r ó l i k a .

Od kogo pochodzi?
Berlin. Cesarz Wilhelm był wcznaj w to

warzystwie cesarzowej obecny na wykładzie 
architekta prof. Ebhardta „O starycl zamkach 
niemieckich". Cesarz przystąpił po oiczycie do 
obecnego tamże słynnegu heraldyka prof. Ste
fana Kekule von Stradonitza i rozmaciał z nim
0 drzewie genealogicznem Hohenzoiernów Dr 
Kefcnle odrzekł, iż właśnie obecnie lisze dzie
ło, które udowadnia, iż Hohenzollern pochodzą 
od K a r o l a  W i e l k i  e g o  (!). Na to odrzekł 
cesarz: „Sądzę, iż nie ulegać będsie żadnej 
wątpliwości, że my pochodzimy takie... od św. 
E l ż b i e t y  i św.  J a d w i g i " .  (Dlłczegóż nie 
od św. Ewy^ Przyp. rea.).

Drug» akt.
Genewa. W  sprawie ks. Ludwiki zaszedł 

zwrot oczekiwany wprawuzie, lecz nimo to sen
sacyjny. Oto adwokaci ks. Ludwili ogłaszają 
w tutejszej prasie następującą wialomość:

„Giron wczoraj wieczorem parjskim pocią
giem pospiesznym opuścił Genewf i uaał się 
do Brukseli do swej rodziny, gdzń się osiedli. 
G i r o n  z e r w a ł  w s z e k i e  s t o s u n k i  z ks. 
L u d w i k ą ,  by jej umożliwić podęcie na po
wrót stosunku ze swemi dziećmi".

Wiedeń. Półurzędowy „Frem denłlatt" donosi 
ze Sslcburga

W  tutejszych kołach poinformovanycb o za
mierzonym przyjeździe księżnej Ludwiki nic 
niewiadomo. Zaprzeczają także, jakoby odby ■ 
wała się wymiana listów m.ędzy nią a dwo
rem toskańskim, tylko po zachorowaniu syna 
księżna toskańska wystosowała trzy razy biu
letyn do Lachenala. Uważają także za rzecz 
wykluczoną, abj następczyni trona saskiego 
kiedykolwiek mogła powrócić do Salcburga.—  
Jednakże n 'e jest nieprawdopodobnem, że spo
tka się ze swoją matką w jednej z m iejsco
wości granicznych. Sąuzą, że porzucenie Giro- 
na przez księżnę nastąpiło za  p ó ź n o .  Gdyby 
co się stało przed rozpoczęciem rozprawy, by
łoby jeszcze możliwem, aby księżna mogła zo
baczyć swuje dzieci.

Co się tyczy wypłacenia sum księżnie Lu
dwice również ze strony dobrze poinformowa
nej zapewniają, że to nie nastąpi. W. książę 
toskański nie jest skłonnym udzielać jej ja 
kiegokolwiek wsparcia.

Wiadomość dziennika „Reinisoher Couner", 
że pom.ędzy cesarzem i księciem toskańskim 
panuje z tego powoda różnica zdań, jest też 
nieprawdziwą.

Berlin. Do tutejszych dzienników donoszą, 
ze Giron uciekł z Mentony, ponieważ władze 
policyjne zamierzały go aresztować z powoda 
fałszy wego podania na policyi nazwiska swego
1 księżnej.

Z  innego znów źródła donoszą, że Giron od
jechał, otrzymawszy potajemnie 300.000 marek 
„odstępnego". Giron udał się do Brukseli.

Lipsk. Utrzymują się tu pogłoski, że księżna 
napewno na pewien czas usunie się od świata 
i zamieszka w klasztorze

Karlsbad. Słychać, że księżnie Ludwice ofia
rowano na stały pobyt zamek Schlackenwerth, 
będący własnością księcia Toskany.

Genewa. ,lak słychać, księżna Ludwika miała 
powiedzieć do adwokata Lachenala: Teraz już 
wszystkie warunki są mi obojętne, zrób pan, 
co uważasz za stosowne; mnie tylko na jednem 
zależy, aby zobaczyć dzieci moje.

Genewa. Adwokaci Lachenal i Zehrne wysto
sowali następujący telegram do radcy sprawie
dliwości Koernera w Dreźnie:

„Księżna Ludwika, k t ó r a  z e r w a ł a  s t o 
s u n k i  z G i r o n e m ,  życzy sobie bardzo wi 
dzieć swojego chorego syna ks. Chrystyana. 
Z  je j polecenia prosimy pana o wstawienie się 
u dworu, aby umożliwić następczyni tronu prze
pędzenie kilka godzin u łoża chorego dziecka. 
Księżna Ludwika opuści potem znów Drezno. 
Prosimy o telegraficzną odpowiedź".

Drezno W kołach dworskich opowiadają, że 
księżna Ludwika napisała list do męża, księ
cia następcy tronu ! pełen skruchy i ża lu , w 
którym błaga go, aby pozwolił jej widzieć się 
z dziećmi, mianowicie odwiedzić chorego syna.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" dowiaduje s ię , ja 
koby nastąpić miał zjazd księżnej Ludwiki z 
matką jej, księżną Toskańską, na stacyi Ro- 
senheim.

Francya i Watykan.
Paryż „F igaro" donosi, że pomiędzy W aty

kanem a rządem wybuchł p o w a ż n y  k o n 
f l i k t  z powodu zamianowania kilku bisku
pów.

Turcya mobilizuje.
Paryż. „F igaro" donosi z Konstantynopola, 

że sułtan nakazał m ob iliza cję  240.000 wojsk 
tureckich dla Macedonii i przeciwko Bułgaryi. 
W szystkie okręty Otomańskiego Towarzystwa 
żeglugi zamówione zostały do transportu w oj
ska.

Blada zwyciężonym!
Bloemfontein. Dewet wraz z 40 innemi Boe- 

rami, należącymi do partyi radykalnych Holand- 
czyków, odbył z Chamberlainem dwugodzinną 
konferencję. Na konferencyi tej przyszło do 
b u r z l i w y c h  s c e n .  Dewet zarzucił Cham 
berlainuwi, że rząd angielski Die dotrzymuje 
warunków pokoju, —  Chamberlain odparł z obu

rzeniem ten zarzut i nie chciał przyjąć adresu, 
który miano mu wręczyć.

zatarg wenezuelski.
Waszyngton. Sekretarz stanu H a y odbył 

wczoraj dłuższą kon ferencję  z angielskim am
basadorem Harwertem, który prosił sekretarza 
■mieniem połączonych mocarstw, aby wobec 
tego, że Boren nie zdaje się być przekona
nym o słuszności pretensyj mocarstw, prezy
dent Roosevelt objął pośrednictwo w sprawie 
zatargu wenezuelskiego. —  Roosevelt, zawia
domiony o tem, odbył posiedzenie z członkami 
gabinetu, poczem odmówił żądaniu Harwerta. 
Skutkiem tego zatarg będzie prawdopodobnie 
oddany sądowi rozjemczemu w Hadze.

Katastrora w kopalni.
Baaajoz (Hiszpania). W  kopalni koło Ca- 

stuero wydarzyła się wielka katastrofa zala
nia wodą szybów. Liczba osób, które zginęły  
w kopalni, jest dotychczas nieznaną.

Sędziwy morderca.
Wiedeń. Na przedmieściu Faycriten zamor

dował dziś 72-letni starzec Brosch równie sta
rą swą żonę, poczem tym samym nożem sobie 
życie odebrał.

Przyczyną morderstwa i samobójstwa miał 
być stosunek miłosny, jaki Brosch utrzymywał 
z pewną szwaczką.

Z Rola polskiego.
W sprawie powrotu wychodźców

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła 
zwrócił nasamprzód poseł J a b ł o ń s k i  uwagę 
Koła na konieczność podjęcia energicznej a- 
kcyi, celem umożliwienia powrotu do kraju ty
sięcy wychodźców do Ameryki, którzy nie do
pełnili ta obowiązków służby wojskowej, a te
raz obawiają się wrócić ze względu na cze 
kającą ich ta rę  i dłuższą służbę wojskuwą. 
Mówca żąda, ażeby Kuło w stanowczej lormie 
wywarło nacisk na ministerstwo obrony kra
jow ej i w ten sposób uwolniło wychodźców ot 
następstw emigracyi; chodzi tu przecież o u 
ratowanie wielkiego kapitału narodowego i 
odzyskanie tysięcy łudzi

Poseł P  o p o w s k i popiera len wniosek, po 
czem Koło go uchwala.

W obronie apłek personalnych.
Poseł S t w i e r t n i a  porusza sprawę a p t e k  

p e r s o n a l n y c h ,  zagrożonych przez znany 
wyrok trybunału administracyjnego. W yrok 
ten równa się niemal konfiskacie tych aptek 
Jedynym środkiem kn zaradzeniu smutnym je 
go następstwom jest wydanie osobnej nowelli 
w tej sprawie. Mówca wnosi, ażeby wypraco
wanie wniosku do takiej nowelli powierzono 
bezzwłocznie posłowi P o r a t y ń s k i e m u .  —  
Dalej zapytuje mówca dlaczego Izba nie wy
brała dotychczas członka z Koła polskiego do 
kom isji dla d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h  —  
i wnosi o przyspieszenie tego wyboru. Koło 
przyjmuje oba wnioski.

Włości rentowe.
Poseł P o t o c z e k  porusza sprawę włości 

rentowych.
Prezes J a w o r s k i  odpowiada, że sprawa 

ta stanie wkrótce na porządku obrad Sejmu 
krajowego.

Konwersya ronty.
Następnie rozpoczyna się ożywiona dyskusja 

nad sprawą k o n w e r s y i  r e n t y  p a ń s t w o 
we j .

Poseł P i  e p e s -P o  r a t y ń s k i  radzi,
Kolo dobrze się zastanowiło nad tą sprawą, 
bo jest ona niezmiernie ważną , przyczem na 
leży mieć na uwadze tak dobro państwa, jak i 
kraju. Mówca sądzi, ze chwila obecna nie na
daje się należycie do takiej konwersy1, że 
wpierw należało odczekać skutków ugody i za
łatwienia sprawy wypłat gotówkowych. Wę- 
g rz j zamierzają z konwersyą swej części 
renty wstrzymać się jeszcze pewien czas, i to 
jest stanowisko bardzo racyonalne. Koło ró
wnież powinno zająć takie stanowisko, tym 
czasem zaznaczyć tyiko zdanie swoje. Mówca 
oświadcza się następnie za niższą stopą pro
centową konwersji, uważa 31/,, a co najwy
żej 3\40/, za jedynie odpowiednią stopę, u- 
względniającą na równi interesy państwa, jak 
i kraju. Dla kraju będzie ona o tyle korzy
stną, ponieważ wpłynie na obniżenie ogól
nej stopy procentowej i przez to otworzy szer
szy pokup na papiery galicyjskie. —  Mówca 
wnosi więc, ażeby Koło g ł o s o w a ł o  p r z e 
c i w k o  z a m i e r z o n e j  k o n w e r s y i  n a
4 % .

Pusł B y k  podziela zdanie muwey i również 
oświadcza się za niższą stopą procentową. Mów
ca omawia stosunek Węgier do Austryi w spra
wie długów państwowych i obawia się nowych 
dla Austryi ciężarów z powodu ugody. Kon
wersya renty na niższą stopę procentową ma 
wielkie znaczenie dla właścicieli realności, za
równo posiadłości ziemskich, jak i domów, bo 
stopa renty jest podstawą dla stopy procento
we! długów krajowych i gminnych, listów hi
potecznych i t. d. Leży tedy w interesie lu
dności, ażeby stopa długu państwowego była 
jak najniższą, w każdym razie poniżej 4 “/«-

Poseł Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  zgadza 
się z wywodami poprzednich mówców, Kwestya 
stopy procentowej renty państwowej będzie 
rozstrzygająca dla przyszłych stosunków wie
rzycieli i dłużników. Niema więc żadnej racyi 
zgadzać się na stopę 4-procentową.

Mówca oświadcza się w końcu przeciwko 
podjęciu wypłat gotówką.

Poseł B i n d e r  krytykuje przedłożenie rzą
dowe z powodu rozdziała kwoty 5 miliardów 
renty państwowej na biok austryacki i blok 
węgierski i żąda stanowczego wyjaśnienia, czy 
W ęgrzy nie zechcą swego udziału w wysoko
ści 58 milionów koron na oprocentowanie dłu
gu państwowego zredukować po konwersyi w 
stosunku 36 do 14.

Mówca zarzuca rządowi, że nie uczynił ża
dnego stanowczego wniosku co do stopy pro
centowej, na jaką ma być renta zamieniona.

Mówca uważa podjęcie wypłat gotówką zaraz 
po konwersyi za uiebezp.eczne.

Następnie przemawia poseł M o y s a, poczem 
Koło u c h w a l a  p o l e c i ć  s w y m  c z ł o n 
k o m  w k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  a ż e b y  
o ś w i a d c z y l i  s i ę  z a  m o ż l i w i e  n a j n i ż 
s z ą  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  k o n w e r s y i .

Po powzięciu tej uchwały, przemawia jeszcze 
poseł Gn.ewosz i oświadcza się za 3 - pr o  c e n 
t o w ą  stopą konwersyi ze względu na rolni
ctwo galicyjskie i wogóle rolniczy charakter 
kraju.

Po mowie Gniewosza odroczono daiszy ciąg 
obrad do popołudnia godziny 4.

Odpowiedzialny redasior i wydawca: 
Micnal: K onopiński.

N  A D E B Ł A N E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

od 60 ct. do złr. 3 70 za 
metr, na bluzki i suknie 
Przesyłka do domu opła
cona i już oclona. — 
Obfity wybór próbek na
tychmiast. 234 6

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurycn

Dr Zygmunt M arek
A d  w  o k a t  295 5 C

Kt&ków, nlłca Poselska 17, parter.

Dentysta Dr T. Tyszecki
ordynuje od 8— 10 rano i od 2— 6 po południu.

U lica  G ro d zk a  4 8 . 415 5

Lekarz chorób skórnych 1 irenerycznych 
Dr J. Baschkopf

b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8— 10 i 2 —4. 205

M ały R ynek, Ł. X.

K. Witkay i Syn 
S z k o ł a  t a ń c ó w

i Thjiiek główny. L. 24. 1 jj-
yis-ń-vis odwachu. 78

W pisy przyjmują każdego czasu.
Dobry Środek domowy. Wśród środków domo

wych, nżywaDych do uśmierzającego nacierania, 
zajmuje L i n i m e n t .  C a p s i c i  c o mp .  przyrzą
dzane w laboratoryam apteki F. Ad. Richtera w 
Pradze, niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Cena j e 
go jest niską: 80 hal., 1 40  K i 2 K za butelkę, 
którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy.

Poleca się
r j n ł a l  naprzeciw teatru
1 JICI „ Y I DI UI  I d miejskiego, obok

plant, w na,zdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo
ne oil 2 koron wzwyż. 279

Kursa telegraficzne
W ledeś, 7 ln tego. Zam kn ięoie  giełdy 0 g . 3 30.
A k oy e  au -try ack ieg o  Zakładu b d /to w e g o  698 75 . 

Akoy< w ęgieiokibsro zak łada kredytow ego 749-— . A *cy e  
Anglobank n 378 —  Akoye U nionbankn 551-— A koye 
L śnderban ku  410-&0 . d.koyb 3 aukvereian  477 5 0 . A koye 
Hodenoredit 956 — . A k oye  G alioy jsk i igo B anka hipute- 
ozn eg  — . A k  we kolei państw ow yot 6 9 1 — . A koye 
kolei .p o łudn iow ej 56 60 A .«oye N. T r*m w ay e lit. A . 
— . A k oye  N. T ra m w a ye lit. B. — •— . A koye  ko
le i jSlbetbal 456-— . A k cy e  kolei P ó ł n o o n e j  . Ak
oye kolei C zern lew ieokiej — Ako y e  A lp in y  396-5 0 . 
Akoye R im a M nranyi 492-5 0 . A k oye  Fr&gsklegc T o  w a 
rzystw i. że lazn ego 1665. A koye fabryki broni 340 —  
akoye tnreckie ty ton iow e  364 ’ — . O b ligacye  w ęgiersk ie 
tndemnizai y jn e  99 7 5 . R enta m ajow a 10C &0 . A nstryaoka 
rent: koronow a 101'5 0 . W ę g le i ika ren ta  koronow a 99 55 
66 1. iJ s ty  T ow arzy stw a  1 redytow ego  z iem skiego 98‘ 62 . 
4%  Jjisty F sn k n  k ra jow ego  99 7 0 . ~ 4 ' / « %  L is ty  Bankn 
k ra jow ego  103"— . 4 %  L is ty  B anka h lpoteozn ego 99 -— . 
4- '/ i%  L isty  B anka h ip oteoz. ego 101-90 . 6 %  L isty  B an
ku h ipoteozn egc l lO  o ó . 4 %  G alioy j ob ligaoye  pro- 
p in a o jjn e  100'— . 4 %  G a licy jsk a  potworka cra jow a z ro 
ku 1893 100 '.— . 4 %  F o iy ozk a  m .-s ta  L w ow a  97 35 
Losy tu r e J -i“  120 75 . M a 'k i 117‘ lu . R ab ie  253 '— .

U sposobien ie: Po ożyw ion y ch  kap n ach  m ie jscow y ch  
nr zam kn ięcie  w y w iera ł w p ły w  K on sta n tyn opol.

Cukier 2. -60 (sta ły ), sp irytus 38-60 (n ie  zm ien ion y), 
na fta  n iezm ien iona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 7 lntego 1903 r. godzina 1 w południe.
K orony

I. W alnty rłaoą  żąda ją
m b le  pap ierow e ....................................... 252 50 254 —

Marki ni i m t e o k l e .......................................  116 75 117 25
F rank ; p a p i e r o w o .......................................  95 20  95 70
D w n dzlestofran ków kl w  ztoale - . . 19 03 19 19

ii. Listy zastawi*.
5%  u ie ty  z a ita w . prem . B an ku h lpot. 111 —  112 —
41 7 0 L fs t j zastaw n e B anku h lp o teo i. 101 —  lu 2 —
4 ° 1 „ „  „  „  98 25 99 2 *
*‘ / 7 0 L lstj zastaw ne b a n k n  kra jów . 102 50 10J L
4 7 ,  „ „  99 25 100 25
4% L ia ty z a it .g a l .T o w .k k e d  a lem .n leok . 98 60 —  —
4%  „ „ „ „  „ „ 41 -let: ile 98 76
*7 .  58 letn ie  98 25

lii. Obligaoye 1 pażyozni.
4 7 ,  G a licy jsk ie  ob lig a oy e  p rop lnaoyjne 
i°/o  P c iy o z k a  k ra jow a a r. 1893 . . 
4°/, „  m iasta  L w ow a  . . . .
żVi% .  ...................................
5 7 0 O bligaoye kom unalne B ankn kraj.
*7.7. .  , ,  .
**/» n k o l e j o w e .............................

92 50 
99 50 
96 60 

102 —  
102 50 
102 -  

99 —

99 26

100 50 
100 60 

97 5 0
102 76
103 60 
103 — 
100 —

L osy m iasta K rakow a
IV. L a s  y.

76 — 79 —

V. A k o y e .
A koye la n k n  h ipoteozn ego w e L w ow ie  533 —

B ,  G alio , d la  h. i  p. w K r a k . ---------------
,  ,  L w ów -C zern iow ue-uassy  . 583 —

VI. Publlozne zapity długu.
4y „ 7  w spólna ren ia  p » p ...........................  100 50
4 7 io %  ii n srebrna . . . .  100 fi0
4 7 ,  renta  1 oronow u austryaoka . . . 101 bO 
47.  „  „  w ęgierska  . . .  99 50
4 7 ,  renta anHtryaoka w z łoeie  . . . .  121 —  
4 7 « a w ęgiersua  w  z łoc ie  . . .  121 —

540 — 

58« —

101 —  

101 — 
lu2 — 
100 — 
121 50  
121 5 j

Ornaty, Kapy, Alby, Stoły i Sukienki kościelna. Adamaszki w aestme W niane i jedwabne na seaty liturgiczne i chorągwie Fredzie i galony pozłacane bulionow e i szychow e. Aplikaoye
1 klamry do kap. Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Podszewki jedwabne, atłasowe i wszekie inne przybory dszoatliturgicznj^ch.

NAJNIŻSZYCH CENł ich J ? ' 0 ' f 3 a J E 2 ' E t . S J 3 I 5  ^ T ~ W T  X ^ Ir*) f r ?  Kraków, Rynek główny 1. 8
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Sklep wifctualowy
w dobrem miejscu od kilku lat istniejący — 
do o d s t ą p i e n i a  zaraz za przystępną cenę.

Wiadomości w sklepie przy ul. S t a r o w i 
ś l n e j  pod Nr. 27 w Krakowie. 477 2 3

NAJLEPSZE HYGlENICZNE

T o w a r y  G u m o w e
do colów  sanitarnych

polecają 154 3 0
F eim  i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 
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PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się orzez użycie M y d ła  g l io e r y -  
n o w o -b e n to w a cw e g o  J . W iś n ie ?  sic lego ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć' piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  Droguerya pod firmą 

J Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
tarmacyi, ul btrajom Nr. 7 i inne drognrrye; 
w fco o h n i Jan Michnik, drognerya: we L w o 
w ie  Alfred Beaoock, ul. Hetmańska Nr. 4.

Z powodu licznych podrabiać uprasza się wy
raźnie żądać „Mydia Jakćha Wiśniewa!::ego , 
magistra farmacji," 351 7 0

Pomocnika i praktykanta
p oszu k u je  handel bławatny J ó z e fa  
F o l z a  w J a r o s ła w iu -  459 5 6

A d m i m s t r a c y a

i
i

pod k i e r o w n i c t w e m  M a g i s t r a t u  
w  P o d g órzu  —  sprzedaje po cenach 

przystępnych

Wapno skaliste
odznaczone listem uznania na W ystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r . , oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. W a p n o  g a szon e  i W a p n o  
do u p ra w y  ro li. Również poleca ze 
swych skał zwanych „Krzemionkami" 
i Skałą Twardowskiego" K am ień  
b u d o w la n y , b ru k o w y  i Szuter. 
Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska 
w Podgórzu, telefon Nr. 161 i Zarząd 
wapienników w Podgórzu, telefon Nr.

162. 400 2 23

OOOOOOOOOOOOO
o  Wjfflti polskim i oiemiickim!_
O  udzielam gruntownej nauki Q  
Q  z pojed. i podwój. Q

§  B u c h a lte r y i  §
Q  i w n a jk ró tszy m  czasie  
f  | p rz y g o to w u ję  do egzaminu 
a  z ra ch u n k ow ości państw c -
z ł  w e j i t, d., tudzież udzielam 
2  nauki języka niemieckiego, ko- O respoudencyi handlowej, kali- 
Q  grafii i stenografii. 276 5 12

O  H e n r y k  G o t t l i e b ,
W  egzam inow any rach m istrz ,
O Kraków, 

ul. Dietlowska 68, II piętro.

oooooooooooooo

p a^euty
wyjednywa dypl. chemik 

rzecznik patent D r. F r it z  F u ch a , 
Associć In g  A l fr e d  H a m b u rg er , 

Wiedeń, VII., Siebensterngasse I.
163 9 26

Nieustanna rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzai 
73 szlachetnych 20 0

W 5" P s o w  
p a s o w y c h ,
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów

W a c ł a w  F u c / ts ,  
park psów „KLAM0VKA“ 2. 

w Pradze czeskiej.
Illustr. cenniki za darmo.

i
SŁABI W ZM O C N IE N I.

Nadzwyczajny eliksyr życia, przez sławne
go doktor uczonego odkryty, który leczy 
każde znane cierpienie. Doiunauo nim niezwy
kłych uleczeń, które prawie zr uuu uważać 
należy. Tajemnica długiego nycia dawnych 
czasów znowu odkryte

Po wielu latach mozolnego studyowania i ba 
dania w zapiskach przeszłości pyłem pokrytych 
i śledzenia nowoczesnych doświadczeń na polu 
wiedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań
ski lekarz Dr W o o d  zdumiewającą -wiado
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, że

przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gorą
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich poszukiwań tego życiodajne
go środka, zdoła wyleczyć każdą i wszelaką 
chorobę, jaka tylko tkw! i ludzkiem ciele. 
Nie ulega wątpliwości, ze Dr W o o d  nie pu
ścił lekkomyślnie w świat tego twierdzenia 
a podziwu godne uleczenia, jakich cb dzień 
dokonnje, zdają, się to potwierdzać silnie. Te- 
orya, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
i polega na zdrowych doświadczeniach, aide 
zebrał w ciąga wielu lat swej praktyki lekai 
skiej. Żaden cierpiący nie powinien zwlekać, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży
cia “ Kilka z przytoczonych uleczeń jest nie
zmiernie uwagi godnych i uchodziłyby prawie 
za nieprawdopodobne, gdyby nie były po
twierdzone przez świadków zaufani! god
nych. — Chorzy, których już opuścili lekarze, 
wracali do swej rodziny i przyjaciół zupełnie 
uzdrowią,ii. Reumatyzm, newralgia, dolegli
wości „oładka wątroby, nerek, choroby skórne 
i we nrw' tkwiące, tudzież cierpienia pęche
rza znikają, jakby za dotknięciem różczki cza
rodziejskiej. Ból głowy, ból w plecach, nerwo
wość, „im nica, schudn enie, kaszel, skutki za
ziębienia, katai zanalenie oskrzeli i wszelkie 
dolegliwości gardła i płuc, lnb jakichkolwiek 
innych przewodów ustępują łatwo w takim 
przeciągu czasu, że to zadziwia Oczyszcza 
cały ustrój, krew i tkanki, przywraca zwykłą 
siłę nerwom, obieg krwi i zupełne zdrowie 
jest prędko przywrócone. Ceny 6 flaszek 6 K, 
12 flaszek 10 K Wysyłka po otrzymaniu na- 

leżytości lub za zaliczką.
Zlecenia przysyłać do 395 2 0

Medicinal - Droguerie Petrovics Miklos, 
Budapest, IV., Becsf-ufcza ?

Popierajcie swój sin przemysł
— — ©—

Pierwsza galicyjska
cneuiicz. pralnia parowa 

i farttarnia
Artura Foppera

poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far
bowania wszelakiej garderoby dam
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. —  

prosząc o liczne odwiedziny. 
Ózas wykonania: dla Krakowa 5 dri. 
na żądanie 3; dla innych miast Ga- 

licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
( O S Ę T  Główne biuro do przyjmowa
nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Świętych Nr I (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi

skupiej Nr 9— II.
Filie we wszystkich większych mia

stach Galicy i. 423 2 3

K . 1 6 o m o o < - :*
g łó w n a  w y g ra n a

tm c b  ciągnień dnia IR lutego 
i 2 marca 1903 r.

L os ziem . udział w grze l.em. z1880. 
W ę g ie rsk i los czerw , k rzy ż a , 
L os  B a zy lik a ,
L os  J ó -s z iv  (D ob reg o  serca).

Wszystkie cztery losy na 32 rat 
miesięcznych po kor. 4 '— . 

NatycUmiastowe wyłączne prawo gry p i 
zapłaceniu pierw szej raty, I isty ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“  za darmo.

K a n to r  w y m ia n y  
Otto Spitz, W ied eń , 
483 Stadt, Schottenriny Nr. 26. 2 5

i, S M n  i F y jio ijcz a la i nut
S. A. Krzyżanowskiego w Kr&fcowfó

wyszły z druku:

Marek J. „ M id o “, walce na fortepian (Jena K. 2*40.
Do nabycia we wszystkich Składach muzycznych. 4 17  4 5

2 0

N o w o ś c i
W ła ś n ie  o p u ś c i ło  p r a s ę  

nowych numerów

w

najtańszej i najpopularniejszej
12-cent. „Biblioteki powszechnej “

2 0
Powieści411/412. Tysiąc nocy i jedna, 

arabskie. T. XII.
413. Czechow. Zbiór nowel. T. I.
414. Goszczyński. Król Zamczyska. 
415,416. Pol. Mohort,,
417;418. Pol. Pamięniki Imci Pana Bene

dykta Winnickiego.
419,422. Pol. Pieśni Janusza.

422. Pol. Pleśń o domu naszym
424. Poi. Pieśń o ziemi naszej.
425, 426. i Pol. Wit Stwórz.
427,428. Charakterystyki literackie: XX.

H Sienkiewicz przez P. Chmielow
skiego.

429. Goethe. Herman i Dorota.
430 Pol. Z wyprawy wiedeńskiej, 

• la lsze  t o m ik i  w  d r u k u .
Pojedynczy numer kosztują 24 halerze (12 centów) Każdy tomik można osobno nabyć. 

Równocześnie okazały się w nowem wydaniu: 
lis ta w a  o ochronie własności polnej z dnia 17 lipca 1876 r.

Z przesyłką 43 hal. (Zukerkandla Wydawnictwo nstaw t. III.).
U sta w a  gminna z dnia 13 marca 1889 r. dla 30 miast w Galicyi.

Z przesyłką 85 hal. (Zukerkaudla Wydawnictwo ustaw t. IV
Ilu  n a b y  c ia  w k s ię g a r n ia c h .  884 3 3

Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie przesyła K s ię g a r n ia  W ilh e lm a  
Z u k e r k a u d la  w  Z łu o z o w ie  (G a licy a ).

H e r b a ta  z  B r o d ó w !  6 Od dawien dawna ze swej dabrocl I zapachu znanę prawdziwa

HERPATĘ ROSYJSKA
zb.oru mc jon go, poleca haL.de!

1 8 ?  -  A d a m o
u 12 0

•  H erbata  z  B re d ó tr ! ®

B 'droaaoh  na pogranicza rosyjskiem.
1 funt Familijnej" bardzo d o b r e j ...............................iłr  1.40
1 tunt „Melange de Mi)okaj“  w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 lunt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów1 z najlepszych herbat kwiatowych . P20
Urzybki z L itwy, tegoroczne, piawdz., aromatyczne ’ /s kg. P75

P ie r z e  g ę s ie !
białego „ 30 
szarego „ 35

nowe niedarte : 1U klg. szarego ct. 15
V .

nowe darte: x/a
1/a białego „ 50 

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 396 3 52

J . H a l d e k
u f l t A D Z E ,  ui- T y A sk a  L . 17.

S powodowany namową moich do
tychczasowych odbiorców, któ
rzy są nadzwyczaj zadowoleni 
z kupionych u mnie szkieł, i 

dziw li się, że nie dałem znać o mej 
firmie szerszej P. T. Publiczności —  
donoszę, że w nrym sklepie pod frmą

Brandeis w Krakowie,
uZ. Grodzka 61,

nabyć można najlepsze c w i k i e r y  
i o k u l a r y  wszelkiego rodzaju i 
w największym wyborze, odpowie
dnie tlo każdego wzroku, z rozmai- 
temi oprawami.

Szkła te sprowadzam z najlepszych 
fabryk szwajcarskich j sprzedaję za 
połowę dotjmhczasowej ceny, począ
wszy od 1 kor. wzwyż, zależnie od 
jakości oprawy.

Mam również t o w a r y  g a l a u -  
t r  r y j  n r : rękawiczki, kalosze ro
syjskie , bieliznę męską i zimową 
Dra Jaegera, przybory do podróży, 
harmonie i t. d.

Upraszając o liczne odwiedziny — zostaję 
z szacunkiem 178 9 10

Jiram/eis, ui. G r o d z k a  61,

13 głównych wygranych rocznie,
a mianowicie: 4 po 90.0u0 K., 2 po 70.000 K., 2 po 35 000 lirów, 2 po 

20.000 lirów, 1 na 100.000 frk., 1 na 75.000 frk., 1 na 25 00J frk., 
p rzed sta w ia  g ru p a  lo só w :

I los kredytowy ziemski udzsał w grze,
Los hipoteczny udział w grze,
Włoski los czerwonego krzyża,
Serbski los państwowy na 10 frk. nom.

Za gotówkę sprzedaję te losy podług dziennego kursu, lub też je odstępuję 
n a  3 2  r a t y  i i i i e s i e c / i i e  p o  5  I i .

Niepodzielne praw’9 gry po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Pierwszą ratę 
proszę przesłać przekazem pocztowym do m nie, zaś dalsze spłaty przez c. k pocztową 
kasę oszczędności. 408 3 10

P ożyczki n a . p a p iery  w a rto ścio w e  
za kwitem depozytowym daję pod Dardzo przystępnemi warunkami.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bornie,
G r o s s e r  M*Iatz 2 5  (w domu własnym).

IMS Rzetelnych ouprzedających potrzebuję wszędzie. Ceny niskie. Prowizya wysoka.

ZniKa zatwardzenie po użyciu mych CIASTEK
Skład: WIEDEŃ, XVIII., Landenburggasse 46. — Prospekt za darmo.— T T iy G Z C f c  
Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat. 3 K. za zaliczką. 281 5 52

HERBATA
T ylk o  wybierane, o najdelika
tniejszym zapachu gatunki. tv ory
ginalnych puszkach na wyspie Cey- 
lon pakowana i zalutowana. CEYLON
G. A. KARINITSCH -  -  w W iedniu,^-— 

1., Kohlmarkt Nr. 5.
NB. W ysyłka na prowincyę.

Cennik sprzedaży drobiazgowej za darmo i opłatnie. 106 9 12

G r a n d  U u is  de C h a m p a g n e
Maison fondóe en 1729

p o l e c a j ą  s wą  d o s k o n a ł ą  m a r k ę

Carte BlancheEl
Do nabycia w handlach: A. Hawełki, J. Wentzla, 
G. Goldsteina i E. Findera —  w restauracyacb: 

Hotelu Saskiego i Royal.
faeraln j r n n m l r n  169 15 16

M. Kreutner, Wiedeń, I., Praterstr. 70.
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jakotei do innych zamorskich krajów przeprawia 
b e z p i e c z n i e  i  t a n i o

powszechnie znana lirma: 398 3 10

B. Karlsberg, Hamburg, 15.
M T  Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnień za darmo i opłatnie.

F f i r i P n i s n  cytra, broń i niebie —
U l tG p lC I iI ,  tamo do sprzedania.— Wia

domość: Kraków, ni. K r o w o d e r s k a  L. 49, 
drugie piętro, na lewo. 475 2 2

Stefan Iglicki,
K ralów , ul. Sławkowska 10.

Kompletne urządzeniu 
pokoi: sypiaŁnycn, ja

dalnych i salonów.
Materye na meble,
dywany ; portyery.
Magazyn powiększony na 

parierze i I. piętrze.
=  Ceny przystępne. =

172 9 10

Pieiwsze i najlepsze zródlo uo nauy.vo.nia miodu 
i wosku ia świece. Prawdziwe, za co się ręczy, 
czyste ŚWIECE WOSKOWE, żółty i biały wosk

pszczelny. 114 6 10

Miód różany
w puozkach blaszanych po 5 kg., za,l kg. 60 ct., 
puszka 30 ct. Wyborny MI0D PKASNY w słoi
kach szklanych po 50 c t . , bardzo god jy  pole
cenia dla mających cierpienia piersiowe. W y
syłka najmniej 2 słoików po otrzymaniu nale- 
żytośii lub za zaliczką. Dla pp pszczolarzy, 
kupców oraz piernikarzy polecam uardzo łanio 
miód du karmienia pszczół i miód czysty w be
czułkach po 60 kg. i w mniejszych po 20 kg. 
i 40 kg., jakoteż MI00 PLASTROWI w baryłkach. 
Miód dla pszczół po 150 i 500 klgr. Prawdziwe 
za co się leczy, kraińskr jałuwcuwka oraz wódka 
na miodzie, litr po złr. 120. Przez lekarzy po
lecana. Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo jedyny 
środek, sporządzony podług starych przepisów 
domowych. — Maść i zioła wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 koi. 20 hal., lnb 2 kor. także 
zz zaliczką, W . KG TU LSK I, Jezierzan y  

koło Buczacza. 42u 6 10

Musztarda kremska
wyborna, mocna lub łagodna, jako- 
toi. najlepsze francuska musztarda 
Estragon 5 klg. baryłka na próbę 
K kor., 2’ /4 klg kor. 3 40, 12 klg 
10 kor. Hartownie taniej. Skrzynka 
z 8 w ielk im i lnb 12 małemi pię
knie przyozdobionemi słojami szkla- 
nami kor. 4 80. — Ogórków przewy- 
bornych w sosie z musztardy C klg. 
baryłka kor. 5 40. 366 2 3

Wysyła
F . J. M iC H Ł L , tumy „a musztardy

w & R E M S , Dolna Austrya.

koniczynę do siewn
prawdziwą styryjską, wolną od kauianki, czy

stą, wysyła, jak od lat 31, za zaliczką: 
najlepszej bez kanianki Nr. I. 100 kg. kor 16-.

„ natuialnej „ f i .  100 „ „ 160
„ m  I X  „ „ 156

jak również nasiona ulubionych traw, wyczki
i lucerny — firma : J ó z e f  P o s t l  & C om p., 
J u d e n b n rg  G ó rn a  S tr r y a  426j4  10

^ % / V I I W A * 0*  1
0 ZflPflLHU FIOŁKUWY/W 
WYFRÓBOWflNY ŚROPEK

FO PIELE^NOWflNlfl PiCI 
A.MOTSCHgC-.WIFPEh
a j  3 <,I,flLENŁłJm6iu,W^' J

186 6 41

Hennolina
r o ś l i n n a  t y n k l u r a  na 
wł osy .  — Przywraca sto
pniowo kolor od blond aż 

do najciemniejszych.
N i e z w y k l e  ł a t w y  s p o s ó b  u ż y c i a .

Najlepsza, nieszkodliwa^ wypróbowana.
POLEOi 450 4 15

Salon fryzjerski R . W iSkidy} Kraków, PI. Maryacki.
Prospekty na żądanie, —  Odprzedającym rabat.

> J X X X X > : X X X X X X > .  x  X X X X X x X X X N 5 0 C x :

Dentol i
 — --------------------------------------------------------------- *-----------------------------------------  V

niezrównane, hyglenlczne płukanie do ust. -  Cena 2 kor.

H. J  •  H l M L f j i j O l S t f i O S . ,
Kraków Sukiennice Nr 20 — Lwów, nl. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 —

W  Przemyśl, nl Franciszkańska Nr 24. 91 11 0

X X X X V X > O t X X X X X X J I X X X X X X X X X X X X X X

Wahadłowe zegary z muzyką
są ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegary wahadłowe są 69 cm, długie, padło dokładnie jak rysunek jest 
z prawdz. drzewa orzechowego, pięknie politurov, anc, z artystycznie 
rzeźbionemi ozdobami i gra każdej godziny najpięk. marsze i tańce 
Cena wraz z skrzynką na opakowanie i opłać przesyłką tylko 8 złr. 
Tensam zegar bez muzyki, jednak z pizyrządem do bicia pół godzin 
i całych godzin, wraz ze skizynką na opakow. i opłaconą przesyłką 
tylko 6 złr. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty, 
zt co się ręczy, lecz także wskuiek ich istotnie wspaniałego przyo 
zdobienia są bardzo pięk., elegano przedmiotem umeblowania. Budzik 
z dzwonkiem i z tarczą w w>cy świecącą złr. L70. Bndzik z muzyką, 
gra zamiast‘dzwonić, 6 złr Niklowy zegarek remont. 3 złr. Prav. dzi 
wie srebrny zegarek remont., podwójnie kryty, złr, 5‘5P, Wysyłka 
tylko za zaliczką. Niestosowne przyjmuje się uapowrót lub zwraca 
pieniądze, niema więc żadnego ryzyka. Wielki illustr. cennik zegarów, 
łańcuszków i pierścieni za darmu i opłatnie. — F ir m a  kan__liok_ 

(zaic-oma w rok c . 1860). 148 2u 20
J ó z e f  S p ie r in g :  w W ie d n iu .  I., Postgrasse 2 F

123 33 56Aptekarza A. Thieuaego
p r a w d z .  c e n t y f o l i o w a  m a s ę  w y c i ą g a j ą c a

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wsze1 kiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
a p t e k a  p o d  A n io łe m -S tró ż e m  A. T n le r r e g c , P r e g .a d a  p r z y  
K o b its o h  - S a u erb ru n n . — Unikać naśiadon&n i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znan ochronny i firmę.

W I E L K I  K R  A G H !
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasa za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonani? teg> pole- 

(cenis i wysyłam każdemu tylko za 6 złi 60 ct. następujące przedmioty:
6 bardzo dobrych noży stołow ych o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk patem srebrnych w idelców  jednolitych,
6 „ łyżek,

12 „ „ r łyżeesek do kawy,
1 n chochlę,
1 „ „ „ chochelkę dc mleka,
6 angielskich spodeczków Victoria,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękne sitko do cukru, __________

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct.
AYszjstkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 

a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa
tentowane srebro jest metalen na wrskróś b łym, przez 25 lat jak prawdziwe sre
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

n a  ż a a n e m  l r n ę t a c t w i  e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nic spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien wiec każdy skorzystać z tak dobrej sposob
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje bię na

wspaniały podarek okolicznościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

J L .  I L I F 5  S C H 3 E R G S S 
E K p o r t h a u s  v o n  a m e r i k ,  F a t e n t s i l b e r w a a r e r i

Wien, II., Rembrandstrasse 19 II.— Telefon Nr 14597.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lnb po otrzymaniu należytuści.

P roszek  do czyszczen ia  10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak ob0k kruszec hygieniczny).

Wyciąa z listów uznania: 107 15 0 » '
Pańską posyłkę ot-zym-łam jestem i  niej tak zadowoieną, że po

syłam dalsze „amówienie, Kraków i\ maja 1899 Ks. Amalia CzetwercynsM.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż Tow. N. P Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę.

Babić, kapitan.Lubaczów, Galicja.

' i o m p l e t n e  w y p r a w y  k u c a f  n n e
J l

poleca głownie
? r  a c  * W. HALSKI KRAKÓW

• ^   ̂  ̂ i i

Z ELA d falnkiemoo.



6 Nr.  31. N O W A  R E F O R M A Niedziela, 8 Lutego 1903.

P o s z u k u ję  le k c y i ,
oraz prywatnie mogę prowadzi'1 i przygotować 
do szkół średnich. — Zgłoszenia pisemne pod 

Ludowy nauczyciel11 przyjmuje Ydm: ni 'tracya 
„Nowe.i Reformy.11 496 1 3

Rządca dóbr,
ku i z większą kaucyą, poszukuje po
sady. Adres : „Rolnik", Auministracya 
„Czasu-1 w Krakowie. 495 i 3

^ l l h l A U ł  *  I ^ Ł t y k ą  w  l i a n -  
J U U J O I \ l  d l u  z e l a z i i )  m  , znaj
dzie miejsce zaraz w banllu  Joachima
Jana Danko w <.ywcu. 479 i 4

SKŁAD SUCHYCH 0W0C0W
w domu P. Barucha w Podgórzu

poleca swoje
towary krajowe i zagraniczne, 
jakoteż woay mineralne w  róż

nych  gatunkach. 498 1 15

H . z . a < d c a
lat 40, żonaty. posiadający chlubne świade
ctwa ł  kraju i zagranicy z praktyki 22 -letn. 
gospodarczej obznaj miony we wszystkich ga
łęziach gospodarstwa, poszukuje posady zaraz 
lub od 1 kwietnia b. r.— Łask. zgłoszenia p„d 

J. K. poste restante Kranów. 494 1 3

©

Z „M A R IE "
r  M f e l c y i  dzieciecej.
M dla dziewcząt 
1̂  i chłopców

przeniesiony zosiał dnia 7 
f j  lutego 1903 r. z Rynku gł. 
^  (Szara kamienica)
^  na ul. Sławkowską 12,
^  I. p ię t r o .  492 1 5
5  vis-a-vis Grand Hotelu, do domu, 
^  gdzie mleczarnia p Dobrzyńskiej.

O

o
Ulica. Gnodzka 1. 9.

N ajnow sze francuskie 230

Chromo - Fotoplastikon.
Przedsta- Owarte

wia Świat c o d z ie n n ie
i Zycie W od godziny

naturze. l ° - eJ Przed
Od 8yo do l4go połudn. do
lutego 1903 r. _ 5  . .

do widzenia. WieCZ.

N o w o ś ć !  - w  i * r  N o w o ś ć !  
Podroż nad malowniczem jeziorem

G ilR D A .
Pierwszy występ

z n a n y c h , z n a k o m ity c h

Pączk i* waniliowych, 
Faworaów czyli Chrustu

poleca 262 6 O

Cukiernia W. Schmida
/M A J E W S K I

K ra k ó w , ró g  ul. S zew skie) i p la n t

Największa 
w państwie sło
wiańska osobli
wa fabryka dla 

wodociągów 
i puniu

A n t t e
c. i k. nadworny 

d stawce
w Hranicach

(Mahr.- 
Weisskirchen), 

w y r a b i a  
i b u d u j e

wodociągi
dla miast, wsi, gospodarstw, fabryk, łazienek, 

szpitali i t. d.
| Firma ta jak co może 
| wykazać tysiącami najlep 
fszych poświadczeń , urzą
d z iła  wodociągi dla 42ch 
‘'m iast, 51u miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo
darstw.

Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pompy i ac każde
go celu motory wietrzne, 
automatyczne koryta do 
pojenia bydła.

Na żądanie polecam swym 
fachowym inżynierom wy
pracowanie planów i pro
spektów wodociąguwych. 

Prospekty za dą-nio i opłatnie. 66 21 0

V
A
»

i
▲a
▼

*
*1
I

* Haru Klirtintt: kotwica. I
UnimrCm.Com
i  Richte-a aptek, w Pradze, 
uznane no wszech ii e jako na|- 
„oskoraluze bóle ttśtuiarza- 
jąc“ nacieranie, jest w wszyst
kich aptekach po -enie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do i abycia.

’rzy „"upnie tego wszędzie 
urobionego środka domowego 
oałciy przyj ̂  >waó tylko o”  
ginalne buielk. w pudelkach z 
naszą marki, ..hronną „koi- 
irtcą1' z apieki Richtera, wten
czas można być pewnym, ie się 
ołrz /Bało proea-al pra- 
wdziwy r 

aptek* Richtera 
p*d Votym Iw ob1'
o w Pi adze,

*. 1 itit-i E Ubiel, 6 m

79 8 18

Termofory Jo ogrzew ania 
rąk  w  kieszeni i m ufkach

Ochraniacze uszu 
od zimna

N o w a  g r a  „ S a L T A “ .

Perfumy, Mydlą i Pudry
z pierw szorzędnych 

fabryk  angiel., francusk. 
i kra jow ych . 

Perfumy na wagę.

Lakier
na

kalosze.

lNowosc! „Lflyacrin" wufla do włosów. Odol w m i h .
Woay, Pasty i Proszki do zębów. Wody do 

włosów, G licerynę i Lanolinę toaletową. 
Wodę kolonska prawdziwą 1 krajową.

Szm inki teatralne.

Reim i Spółka
K R i K Ó W ,

R y n e k  Nr. 37,
Linia A— B,

polecają po cenach 
najum iarkowań- 

s z y ch :

Mydła z fabryki Fr Puisa 
w Warszawie 

Mydła „Zabłockiego11 i „Na- 
Ha-Ka-Te z fabryki „Tlen11 
we Lwowie. Mydła kwiat, 
w karton, po 6 szt. K. 1T0.

Nowość: Pastele olejne m m i
Farby olejne i akwarelowe. 
Przyrządy i Wzorki Jo

m alowania, pozłacania 
i rysow ania.

Szczoteczki do zębów i paznogei.
Szczotki do w łosów  i ubrań. 

Grzebienie, Lusterka i Gąbki toaletowe
Puszk i Łabędziki do pudru.

R ozpylacze  do perfum .

Wzorki
i  P rz y rz ą d y

do

wynywiiia.

L I N O L E U M  prawdziwe tryesteńskie 
Ceraty, Bogóźki, Chodniki i TPrzedćciółki.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Nowość: „ I t s e m H‘ farby do materyi, „ W o lp m  

do czyszczenia rękawiczek.

Tennisy pokojowe ,,F ing-Pong“ i ,,Ski“ łyżwy śniegowe.
Przyrządy gimnastyczne „ W h i t e ly  Exerciuer. 

Siłom ierze sprężynowe ,,Sandowu.
M e c z u . F i t  i G ip s Jo  za o p atryw an ia  t a i  i  oŁien o J  p u e c i ą p  i h m na.

Artykuły chirurgiczne i liygieniczne.

FABRYCZNY
S k ła d  p o w o zó w  i o si z c. k. uprzywilejowanej f t iW y k i  

J a n a  P o s t a w k i  i S y n a .
Generame zastępstwo latarń powozowych, Draz warsztaty wszelkich reperacyj i odnowień 
powozowych na mieiscu p r z y  u l. Z w ie r z y n ie c k ie j  port A r . 25  w K r a k o w i e ,  Filia 
w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 28 poleca Zakład wv.'obów rymarsko - siodlarskirh i skład

uprzęży w rozmaitych gatunkach. 481 .1 9
Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych 
materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przysteune. —  Poleca się pam;eci W V r Panom.

Z głębokim szacunkiem E D  W A & D  M E  C K .

— WIELKI WYBÓR =
niezrównane] dobroci c u k ró w  d e s e r o w y c h  pół Klar. w pdełlni 2 korony 

w y b o rn e  pierniki 30 szjul za 1 toroą 490110
poleca: F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  C U K I E R N I C Z Y C H  pod firmą.

JOZEF SIEE390NT0WSKI
w  K n a k o w i e ,  u l .  B i - a c k a  N p  7 ,  t e l e f o n  4 9 8 .

WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŁ NA GALICYE Q r » ł i i i+ -7  fir R o  tV i \r c.
DWU- TRZECH- I CZTERO SKIBOWYCH PŁUGÓW O U i i U l Z ,  Ot A J r  Ł IllY t7 .

Pod wzgledem nadzwyczaj prostej konstrukcyi, bardzo silnej budowy i dokładnej orki, pługi 
S c liu tz  A  B e t k k e  przewyższają wszelkie inne systemy pługów wieloskibowych. Tak te 

pługi, jak i osobliwości innych narzędzi rolniczych, poleca 497 1 3
E .  P p i i w e P  w  K r a k o w i e ,  u l .  B a s z t o w a ,  1 9 .

Wszelkie gatunki nawozow sztucznych:
Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t, d. —  dalej FOSforaL WApUlOWy (wapno

pastewne)

poleca po najniższych cenach
a r c y k s i ą ż ę c a  F a b r y k a  k le ju , spodyum , m ąki k o śc ia n e j  

i k w a s u  s ia r k o w e g o  w  Ż y w c u . 440 1 12

W i e l m o ż n y  P a n i e  K o n s y l i a r z u !
Już od dłuższego czasu miałem dolegliwości i silne bole żołądka , a chociaż zaży

wałem wszelkie zalecane lekarstwa, jakoteż środki domowe, położenie moje nic się nie 
poprawiło.

Wtem zwrócono mi u^agę na Pański proszek żołądkowy „O a s tr lo ln .11 Kupiłem 
go sobie zaraz i już po kilkurazowem zażyciu widziałem, że mó; stan znacznie się popra
wił i że mi apetyt , którego nie miałem już ud Jawna, po.rrócił i bole zupełnie ustąpiły.

Ucieszony tym widocznym skutkiem , dziękuję Wielmożnemu Panu Konsyliarzowi 
za ten wyborny środek i nie omieszkam zwracać na niego uwagę taksami, cierpiącym 
i poleca., go jak najlepiej. Z Wysokiem poważanien

F r . Ł iz l ,  ekonom i radca miejski w Aużycach pod Pragą
Wielkie pudełko 3 kor., małe pudełko 2 kor., opłata 20 h., jako polecona przesyłka z próbką 

o 45 hal. więcej. — Prospekty na życzenie za darmo. 177 6 6
W Krakowie w aptece K Wiszniewskiego, nl. Floryańska, jakoteż prawie w każdej aptece. 
Skład główny: Salvator-Apotheke, Pressburg. Hurtownie w składach środków leczniczych.

Najwiek. skład Singera maszyn Jj szycia i haftu
R . P A W Ł O W S K IE G O , dawniej

JF. IWANICKIEGO
w Kral oicie, Rynek yłówny 1S,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi, odznaczające s;ę zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robot ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpiatnie.
Ceny m ożliw ie  n iskie, m ia n ow ic ie : M aszyny ręczne 
k osztu ją  od  30 do 65 złr., n ożne od  40 dc 120 z łr  

G otów ką 1 0%  taniej. 22 11 o 
Cenniki rozsyła się za aarmo i opłatnie.

f i Ł M f i
P R f t C O W N I f t  
SUKIEN DAMSKICH
Kraków, Wiślna 1. 12.
'  '  '  (róg plantacyj) - - -

^  Przyjmuje w szelką-------
KRAWIECZYZNĘ DAMSKĄ.

UDZIEW NAUKI KROJU.
Przyjmuje uczenice z prowincyi na 
czas kursu kroju z utrzymaniem.

1 ■ ....

338 7 10

q  F r .  G O R A L , krawiec
O w Krakowi e, ulica Szewska Nr. 20,

POLECA 297 9 10

^ Pracownię Sukien męskich.

R
i
kcadka sposobność!
W ystawa nieustająca wyrobów s to la r s l ic t , ia p ic e r s t ic i  i tatarskie!! 
Związku stolarzy krakowskich

przy bram ie (u licy) F lorja iisliie j 1. 57 .
Zarząd wystawy zawiadamia P. T. Publiczność, że posiada, wielką ilość 

mebli własnego wyrobu, wskutek czego sprzedaje takowe po nader zniźonycn 
cenach, jak: meble do salonów, pokoi sypialnych, stołowych, buduarów, gabi
netów, bibliotek i t. p.

Uprasza P  T. Publiczność, aby raczyła korzystać ze sposobności nada
rzającej się do nabycia dobrych i tanicn mebli.

Nadto Zarząd przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres jego wchodzące 
i uskutecznia umeblowanie od najwykwintniejszych do zupełnie skromnych.

Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe popieranie naszego T o
warzystwa, polecamy się na przyszłość. 419 4 6 Zarząd.

9 O Q O O O O @ O Q O O O Q O O O O ę K ' i O & O 0 Q O Q O

I t l u m i s o w y
©  Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności , iż z dniem 3go 
V  lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m
O  
©
©
©
OJ 
©
O
o

©
©
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K R A K Ó W  I E  p r z y  ul. S łu u k o fc s k ie j  
(H otel Suski).

M am  na sk ładzie  w yroby  srebrn e 1 z ło te , od zn acza jące  się ^  
gustem , w y k w in tn ością , trw a łością  1 e leg a n cyą , tu dzież  zega rk i ©  
z najlep . fabryk  gen ew sk ich , oraz  w  w ielk im  w yborze  p ierśc ion k i Q  
za ręczy n ow e , ob rą czk i ś lu b n e , oraz  srebro  s to łow e  do w ypraw . Q

Z ło to , srebro  i d ro g ie  kamioui** za k u p u ję  Q  
Q luk p rzejm u ję  v. zam ian . Q
Q  W szelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. Q

P osiadam  na sk ładzie  srebro  sto łow e ch ińsk ie  z n a jlep szy ch  O  
fabryk po cen ach  fabryczn ycn . M

Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności.
2 ^  Z powŁŻaniem 466 2 25 3 ?y Zygmunt LipsKi. g

   .   f

H 0Ę- NIEMA JUZ PRZEPUKIJNY! 
10.000 koron nagrody

temi kto przez zastosowanie mego sposobu nie pozbędzie się zupełnie dolegliwości przepukliny. 
Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. - 

Zażądać za darmo broszurki 
Dna R ei m an ns’a , V alkenbeng 1. 127 (Holandya).

Jako za granicę, listy: 25 bal., karty koresp. 10 hal. 56 12 13

SantonicuiL. dyetetyczny środek, wyborny, 
żołądek wzmacniający likier, 
fauryka: S a n to n i T r e n to -  
Be, lin . Ćena flaszki 1 kor. 
20 hal. Dostać można w ka

żdej aptece, drogueryi i w handlach łakoci. G ł ó w n y  s k ł a d :  A lte  k . k  F e ld -  
a p u tb e k e  W ie d e ń , I., S te p h a n sp la tz  N r. 8 . 100  12  67

Emeryt, rotmisrrza A . K o i-n b erg era

Biuro intórmacyine dla spraw wojskowych
autoryzowane przez W ysokie c. k. W ładze rządowe, 

udziela w yjaśnień i w sk a zó w e k . d otyczących  s i m . b y  n o j s k o w e j  
w  s p r a M i i c h  a s e n t e r u n k o w j « l i ,1..........  w Krakowie, ul Karmelicka 24. ~

Biuro udziela dalej informacyj i .sporządza w szelk ie  od n ośn e p o 
d a n ia  w sprawach dotyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, 
przedwczesnego zawierania małżeństw, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub 
uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, reklam acyj, przyjęcia do zakła
dów naukowych i akaaemij wojskowych i t. d.

Również sporządza Biuro podania dla oficerów czynnej służby, rezerwy 
i obrony krajowej w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szlachectwa 
i w sprawach dworskich ; podania do T ron u , podania o pozwolenie złożenia, 
konwersyi, lub podniesienia kaucyj małżeńskich i t. d.

Godziny urzędowe p rzed  I po  p o łu d n iu , w niedziele i święta do 
godz. J2ej w połudme.

Z wojskowera Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządów, upraw. 
Zakład wojskowo - naukowy 467 3 3

Nakładem Księgarni, Składu 
i Wypożyczalni nut

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

wyszły z Jruku: 418 3 5
B u k ow sk i J . J )r. K s .  K aza n ia

p a s y jn e , tudzież nauki w czasie 
ćwiczeń duchownych, dla młodzieży 
gimnazyalnej, z dodaniem kilku ka
zań przygodnych. Cena 2 kor. 50 h., 
z przesyłką poczt. 2 kor. 95 h.

Do nabycia we irszystkich księgarniach.

Wyborny MIÓD z własnej pasieki, 5
ktgr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
RORZENIEWICZ, em. naucz. IWANCZANY. 
Bardzo interes ająoe broszurki Dra Ciesielskie
go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!!

Żądajcie!!! 356 9 10

W  k o m is . Z a k ła d z ie
S F R Z E D A Z Y  i K U P N A

H . T eleszn ickiej
przy ul. Szewskiej Mr. 10, I. piętro,

można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte
pianu, Pianino, Cytrj, Automaty grające, Kre
densy, Obrazy, Broń staroż., Biznteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. prz< a- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych męskich 

i damskich 433 4 0
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w Komis.

H .
w Krakowie, ul Szewska 2.

p r z y jm u je  w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca skład części maszynowych

217 Ceny bardzo  nisKie. 10 o

P E R F U M Y
we flakonach i na wagę,

w nowych, modnych zapachach, jak

Koniczynka^ (Trefle incarnet), 
ORION, Kwiat jabłoń (Apple 
blosson), Fiołki, Vera violetta

i inne — poleca 268 9 o

Czesław Smiechowski,
Kraków, nl. Mikołajska Nr 4, obok 

apteki „pod Barankiem.'

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje i ófóo

mż. Kazimisrz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

E. Zieliński,
-mectemk i ojtył, w Kralowie. M  A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
G r a m o fo n y  po 100 i 150 kor. —  

koncertowe po 200 i 300 kor.
P ły t y  do tychże z polskierai meio- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. —  
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe la m p k i  © le k try c rn e i.

W ykonuje wszelkie instalacye e le 
k t r y c z n y c h  d z w o n k o w , t e l e f o 
n ó w , oraz wszelkie r e p a r a c y e  w za
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną s z i i f i e r n ię  s z k ie ł  
O p t y c z n y c h, zatem wszelkie zamó
wienia na okular/ lub binokle z każuą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. l i s  29 o

Aptekarza Schneid’a 
Z I Ó Ł K A  p n z e o i w

kaszlowi
i p s z e l  p rze ciw  K A T A R O W I

z apteki św. Jerzego
w Wiedniu, V 2, Wimmerpasse 33,

przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dla organow oaaeciiowynh, 
usuwają flegmę, uśmierzają kaszel, l?nodzą 
kaszel i drapania w gardle.—Proszki 5 0 ct„ 
należące do tego ziółka 50 ct. pocztą o 20 
ct. więcej na opakowanie {bez opiaty po ■ 
cztowej). Pocztą wysyła się najmniej dwie 

paczki.
St. Georgs-Apotheke w Wiedniu, V 2, 

Wimmergasse 33.
Skład w Krakowie: Apt. Bart- 
imńskieyo „pod złot. Słoniem"
Zw racać uw agę na znak oohronnT- 

aptekl św J e r z e g o .  306 9 o

Ogłoszenie to wyeiać i zagować.

7j D ru k a m i L iterackiej (przedtem  pod firm ą N owa D rukarnia Jagiellońska'' w  K rakow ie, nl. Jagiellońska 10 Rzadca Drukami L. K Górski.

Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką/4 Kraków Mikołajska I, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, flanelki, bar
chany, bluzki i halki gotowe. Koce, Kapy, Chodniki. Ceny bardzo nizkie, stałe. Sklep w niedzielę i święta zamknięty.


